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Przegląd polityczny.
Gazeta Kulońska  donosi z Petersburga o 

" I ®  nihii.stycznym procesie, który się skoń- 
órzed paru dniami, a wykrył kilka nader 

l i ^ w j o h  rzeczy o petersburskiej policji. Nihi- 
w liczbie 21 zasiedli na ławie oikarżo- 
pod zarzutem zbrodni morderstwa dokona- 

na policyjnym pułkowniku Sudiejkinie. 
; przy rozprawie wyszło na jaw, że Śudiej- 
*yzygkiwał nihilistów dla swych ambitnych 

Q "W Tak n p. okazało się, że z jego wiedzy 
^ r**kme zamordować wielkiego księcia Wło-
p pierza i ministra Tołstoja. Sudiejkm liczył
Cz , że powstanie panika, wskutek czego na- 
4 ‘Dik żandarmerj Orzeweki zostanie usunięty, 
j ’ sam wypłynie jako jedyny zbawca cara. 
h iln '5 Za® 28 P°żred nictwem swych szpiegów 
(j .'"etycznych wszelkie nici ruchu w ręku, 
p” by wszystkich nihilistów jednym zamachem 

aresztował. Atoli krótko przed wykonaniem 
j 8° planu poznali się nihiliści na Sudiejkinie 
. Dcdowali go. Ta część rozpraw sądowych 

hajwaŻL.ejszą w całym procesie, reszta 
! nnicjszego znaczenia. — Na śmierć sks- 
0 15 nihilistów, z których jednak 8 uznano 

iT S in y c h  ułaskawienia; sześciu zaś skazano 
nh f^ybir.
jj. gazeta Kotońska notuje w końcu, że nihi-
°boz IUowu zacz?d **§ „ruszać". Ten ruch w ich

ków kościelnych dla zbadania upiany irlandzkiej. 
Wiadomo, że duchowieństwo Zielonej Wyspy sta­
nęło po stronie Parnellistów i Ligi narodowej, 
a wysłannik rządu angielskiego ks, Norfolk przed­
stawił Papieżowi kwestję irlandzką w świetle 
zbyt ponurem. Ojciec sw. przekonał się, ie  ks. 
Norfolk jest zaślepiony niechęcią do Irlandczy­
ków. Owóż dla tego, zar im zdanie swe o tej 
sprawie wypowie, chce Papież ją  zbadać na pod­
stawie danych zebranych przez osoby nieuprze- 
dzone. Wysłał więc do Dublinu członka Propa­
gandy Wiary monsignora Persico i, jako sekre­
tarza jego, ko. Gualdi’ego.

Korespondencje.

0. - tern si<j objawia, że różni dygnitarze
pocztą listy, które wybuchają przy 

^lerauiu koperty. -

8: , ^  francuskiej Izbie deputowanych na po- 
foz fl*U s°kotnieni, żąJał biskup Freppei przy 
»fer r&Wae^ nad ustawą wojskową, uwolnienia 

-arzystuw od służby w wojsku, a to na 
któ w*e postanowień prawa kanonicznego

H lO  n i l T u r a l *  I n n l i / t A n w n ,  n n a i l t  P ifJr,  n,fc. pozwala duchownym nosić broni. Po 
j^ .^ o w ie n iu  radykalnych posłów, Huuoteaui i

którzy żądali równości dla wszystkich 
Obowiązku względem podatku krwi, oświadczył 
‘uister i prezes gabinetu Bourier, że rząd ma 

,'Utiar zastosow ać zwyczajne prawo dc wszyst- 
c ł  zarowno seminarzystów jak nauczyceli ale 

^Dajmnśąj me w myśli prześladowaniu kogo-
kol
!teri .-est wielkość narodu. Jesteśmy przekonani, 
“ do podatku z krwi są wszyscy zarówno obo- 

PrzZ*ni' ^ * 8t?PD>e odrzuciła Izba 384 głosami 
Pro*** W ^  wniojek Lamartiniera, który żądał

* O r T P i I H * f f ń  l i w n l n i a n i a  o h i ł K t r  w  v n ś > I r n

wiek. Naszą jedyną troska, zakończył mini-

Uaucz* Br,Jłc£° uwolnienia od służby w wojsku
Ponr * seminarzystów Odrzucono równie

P'awke Laurensonu, któia się domagała, ażoby
nainarzystów zaliczyć do służby sanitarnej 
Wojsku.

W paryzkiej radzie miejskiej postawił p 
^ Jo n - j  Jemond wniosek, ażeby wszystkim robo- | 

'kom niemieckim, którzy się w Paryżu w zna 
?łtłe„ znejdują ilości, odebrać zajęcie przy robo- 
*ch "okonywanych pod kierownictwem pref^ktu- 
y- Wn.obkodawca żądał przedewszystkiem, ażeby

nie ubywano Niemców przy czyszczeni":
Ulicw 1 robotach kanalizacyjnych. Wniosek ten 

* ogromny wrzawę w pismach niemioc- 
^ 3  T* same dzienniki, które usprawiedliw iły  

Poiakow, protestują dziś przeciw wy- 
loĄ 1Q w imię... ludzkości. Gazeta Ko

nazywa ten wniosek „nikczemnym".W > -

dzo **c^ m '#l̂ e] 8*ę bezwiedna, ul; bar-
c ,w tra ûa charaktefystyka postepowanA Niem- 

* Poznańskiem 
jftę Tymczasem rada municypalna, nie zważa 
l i  oburzenie Niemców, przyjęła wniosek i
i W B ~ n , „ b .  , ,L ._  . i j . i . . : . _____ r - n .j)0, ,TWała prefekta do oddaleni” wszystkich ro- 
°d niemieckich, będących w jakiejkolwiek

ied0 zależności. — udnosi się to j dyni
Car 1 cesarstwa niemieckiego ; Szwaj

zaś i Austrjaey nie zostaną w żadnym ra- 
noWemi rozporządzeniami dotknięci.

A apiez wysłał do Irlandji dwóch dostojni-

K r a k ó w  27 czerw ca.
Miasto nasze juz prawie c łe w odświetr 

nych bzatach, już prawie zupełnie gotowe na 
przyjęcie Dostojnych Gości, którzy po raz pier­
wszy na naszej ziemi staną. Tu i ówdzie je s z ­
cze — jak to mówią — przybijają < robotnicy o- 
statnie gwoździe, ale w ogóle dzieło dekoracyjne 
jest już wykończone. Wszystkie ulice główniej­
sze, któremi Dostojna p ‘ra Arcfktiążęca .pr&e- 
jeżdżać będzie, ubrane są festonami z cicleai na 
wysokich masztach o kolorze niabieskim i bia­
łym, a n» ich szczytach powiewają tUgi o kolo­
nach narodowych,, miasta, kraju i monarchji. 
Szczególnie ładny widok przedstawia cała p u e-  
strzeń od dworca Kolei do rondla bramy Floriań­
skiej. Piękny nasz rynek wygląda wspani ile. 
Między innemi odznacza się gustownością deko­
racja gmachu Towarzystwa wzajemnych "^czple- 
czeń. ! .Również bogatą dekoracją wyróżnia się 
pałac „pud Baranami", gdzie Arcyksięr.twu za­
mieszkają. Naprzeciw patacu, u wylotu ulicy 
Brackiej, ustawiono grupę pomysłu rzeźbiarza p. 
Gadomskiego, wyobrażającą t Galicję" w postaci 
kobiety wieńczącej biust cesarski. , U  stóp jej 
„Historja‘i zapisuje ten fakt.

: Na każdym domu powiewają flagi, wszyet- 
Kie oltna &ą dekorowane dywanami. Rondel bra­
my Florjańskiej bogato przyozdobiony wewuątrz 
i zewnątrz. Na bramie Florjańskiej umieszczono 
olbrzymią chorągiew nad orłem polskim. Trybuny 
wystawione dla publiczności obok „rondla" i 
w rynku przedstawiają się doskonale.

U kończone ąą już ta k ie  w szystk ie  przygo­
towania do w spaniałej uroczystości „W ianków", 
która odbędzie się  jutro w ieczorem  Najbardziej 
p ocieszający jest okoliczność, że pogoda się  u- 
trw aliła  i ten charakterystyczny, na tradycjach  
i zwyczajach narodowych oparty punkt uroczy- 
sU g o  p izyjęc ia  n ie o p a d n ie , jak eię tego zrazu 
obawiano. Podczas „W ianków" przygrywaó bęaą  
dw ie kupele wojskowe na przem ian; na W iśle 
odbędą się  regaty, a podczas tego połączone  
chóry Tow arzystw  akadem ickich, Towarzystwa  
m uzycznego i „Sokoła" od śp iew sją  p ieśń  „Kra­
sna zore". Podczas drugiego w yścigu  łodzi śp ie­
wać będzie chór w łościan  bierzanowgkicb p ieśn i 
narodowe. N astąpią  znowu produkcje nołąezo- 
nych chórOw, które m iędzy inDemi odśpiew ają  
p rześliczny polonez z „Rram ny", poczem odbę­
dzie się w łaściw a uroczystość puszczania w ian- 
ków i sobótki, sp alen ie ogni sztu cznych  i wre­
szcie apoteoza „W ianków".

W czorajszem i i dzisiejszym i pociągam i ,uż 
m nóstw o zjechało do nas g o śc i, m ianow icie d o ­
stojników  w rad z, śp ieszących  na pow itanie  
A rcyksięztw a, obyw atelstw o prawie z całej za ­
chodniej części kraju i przedstaw iciele szóstego  
m ocarstw a europejskiego —  prasy.

Jego Eks. Namiestnik przybył w sobotę i 
zamieszkał u delegata hr. Borkowskiego. Wczo­
raj przybył marszałek krajowy Jan hr. Tarnow­
ski wraz z małżonką bawią tu także pani 
Namiestnikowa Z« leska, p. Alfredowa hr Po­
tocka, J . E. hr. J.udwik Wodzicki z małżonką, 
J . E. Włodzimierz hr. Dzieduszycki, J .  E. hr. 
Biemieński, J. E. Smolka, Andrzej hr. Potocki, 
Stanisław Polanows1 i, który przybył dziś rano

na czele licznej deDutacji sukalskiego powiatu. 
Wczoraj także przybyli ze Lwowa komenderują­
cy ks. Wirtembereki i prezydent Mochnacki na 
czele deputacji miejskluj. Wszystkie redakcje 
lwowskich pism wysłały -woich reprezentantów, 
n«dto przybyło wielu dziennikarzy z Warszawy, 
między ‘ nimi takżs artyści pędzla i ołówka, 
którzy uwiecznią w pismach ilustrowanych war­
szawskich wybitniejnie epizody uroczystości. Są 
takia reuaktorowie p i s n  wiedeńskich i czeskich

). .dolny rząo nin potrzebuje się tam bać o 
ekonomiczus przyszłość: kraju.

'  i aeu< a  26 czerwca.
O  Przyjazd umj^lay do Wiednia król 

Milana jest faktem znaczącym. Jakie są aspe- 
kta ua lato pod względem politycznym, zwła­
szcza co do Wschodu, aoniozłem wam wczoraj 
telegraficznie. Informacje te znajdują swoje po­
twierdzenie właŚB.e w tym kroku króla Milana. 
Trzeba zważyć, że jakkolwiek polityka wscho­
dnia Rosji datuje się od lat > z górą trzystŁ i 
konkurencja z nią na Wschodzie jest arcytruaną, 
jedD&kże Austro-Węgry 1 z nacury rzeczy muszą 
uo Wschodzie ważną ml t ($ rolę i zajmować sta­
nowisko wytyczne. Bułgurja niespodzianie z całą 
ufnością do Austrji się zwraca; książę czarno­
górski bywa corocznym gościem cesarza, i on i 
król Milan uważani są za ■ przyjaciół cesarza, 
dbają i muszą dbać c ton zaszczyt i t płynące 
ztad korzyści, muszą toż na nie zasługiw ać; 
wreuzcie Ksragieorgiewicze są obywatelami w 
Węgrzech. ,

Cenarzowi austrjackiemu przypadła zgodnie 
z interesami państwa rola opiekuna, przyjaciela, 
doradzcy, obrońcy lu d ó r  wschodnich. Jes t  to 
w historji i w polityce fakt doniosły.

Król Milan przybył, Jeby osobiście przed­
stawić cesarzowi położenie kraju i swoje domowe 
kłopoty. Osobi te porozumienie znaczy zawsze 
nierównie więcej, niż wszelka korespondencja.— 
Ozom ma byi d z i s i e  s z y  gabinet Risticza, 
odnośnie do Austrji, to ón sam już oświadczył i 
to stwierdzi osobiście kró l.r D z ’ s i e j s z y Ri- 
sticz musi się liczyć z tem, co się stało od lat 
siedmiu i w Serbj i naokoło. Austrja, jak io ró­
wnież w Acie, oświadczył* już, że do wewnę­
trznych przemian Berbji się nie w trąca, byle 
międzynarodowe stosunki, v  szczególności 
z Auetrją nie zostały poruszone. Król wie naj­
lepiej, te  możność o p arcu  się o Austrję i jej po­
pa uie s.worzyło do iero z Serbji państwo euro­
pejsku. Austrja żąd t ua Serbji tylko lojalności 
i pokoju; król przybył żeby w tej właśnie 
cnwili wobec zmiany rze iu  o tem cesarza eape- 
wnić.

Równocześnis urzędowy ftł°L rosyjski w 
brukselskim Kordzie upomina,' to Sert i, wieli 
uważa za potrzebne zbliżyć sm do Rosji, to 
niemniej od Ausirji odd»lać się nie może.1 — 
W sprawach swoich domowych, któ*-e zahaczają 
i o politykę i o dynaitją — chora królom ma 
przy dobie następcę t ro n u — trudno pr-ewidzieć 
co się stanie i co właściwie jest zamierzonem. 
To wszakże pewna, ż« Austria staje iakc oo' ■■ 
ca dynastji, że bez wiedzy i zgody Austrji król 
nic nie uczyni i Risticz nic aie uczyni. — 
Austrja jest sąsiadką, Rosja daleko Uznała na­
wet Rosja, że na hazardy puszczać siv n :e mo­
że, a zresztą nie ma potrzeby.

Niespodzianki nie »ę na ćłAchodzie rngdy 
wykluczone, ale ich s u ^ e s  i następstwa n ~ za­
leżą ud działaczy polityki awanturniczej, luh re­
wolucyjnej. Wiele pisano w tych czasach o finan­
sach Serbji. Wiei 3 już ® depesz własuj .h, że 
są tam przedewszystkiem zasngażowane Niemf j ,  
nie bani , ale publiczność, która rozaupywała 
papiery serbskie przez banki omitowtLe. Sytuacja 
Serbji nie jest wcale finansowo tagrozons Oczji- 
wista, że może być przyjęty system większych 
oszczędności, możliwy pr*/ polityce pokojowej, 
lecz zadłużenie państwa nie j t s t  wcaii groźnem, 
wobec zwłaszcza jego przyrodzonego bogactw*, 
Które wziastt.  W Austrji przypada na jednego 
mieszkańca 120 zł. długów państwowych, w Serbji

B e i l ln  26 czerwca.
) Wmykańsk. sekretarz stanu ks. kardy­

nał Rampolla przesłał na ręce administratora 
djecezji wrocławskiej, ;k t .  biskupa Gieicha, dla 
kapitułj wrocławskiej pismo, dotyczące obsadze­
nia książęco - biskupiej stolicy r e  Wrocławiu. 
W piśmie tem powiedziano „Po rozważeniu 
wszystkich przeamiotowych i osobistych stosun­
ków tej djecezji i uwzględniając znakomite za­
sług ks biskupa Koppa z Fuldy, oraz sławę je ­
go talentu, jego roztropności i pobożności, jcko 
tei za poleceniem kilku biskupów niemieckich, 
uznał Ojciec św. — nie w żadnym innym celu, 
jeno dla izerzecia cnwały Bożej i zoaa ienia 
dusz, za stosowne, aby z pominięciem listy kan­
dydatów, przedłożonej przez kapdułę! zamianować 
pasterzem dość długo juz osieroconej djecezji wro­
cławskiej ks. biskupa Koppa. Pośpieszam donieść 
ci o t*m, czoigodny Bracie, abyś zawiadomił o 
tem kapitułę wrocławską i żywię to przekonanie, 
że decyzja Papieża dla wszystkich będzie rado­
sną i pożądaną". 1

-Nad tą decyzją p&piezką zastanowić się 
G zeba . '

! Wybór biskupów na Zachodzie Europy, nie 
■'yimuiąc i Polski, należał początkowo do Stolicy 
Apustu'skiej, która z bieg.em lat, mianowicie po 
utworzeniu się i zorganizowaniu kapituł ustąpiła 
im prawa wybierania biskupów, którycn następ­
nie poty i6idz.ała san , albo też przez metropoli­
tów. W djecezji wrocławskiej nastąpiło to już 
pud konien j :J mastego wieku, w innycn djece- 
zjach poli ’s:ich y wieku dwunastym. Ponieważ 
w Polsce b skupi zajmowali bardzo wybitne sta­
nowisk# w politjoznym zarządzie kraju i w ue- 
nac a k rzesh  dzierżyli — prieto niebawem za- 
cząi się orzy wyborze biskupów uwydatniać 
wpływ królewski.

Dziś — jal wiadomo — rzeczy tak się u- 
łożyły, że wszystkie trzy csynn.ki bywają uwglę- 
d n ia n e : kapituła wybiera, kierując się atuli 
T/zględem na W, ab;, pomLJzy jej kandydatami 
były osoby rządowi miłe, a Stolica Apostolska tak 
wybranego kandydata mianuje zwierzchnikiom 
djecezji.

W wyjątkewych razach, jak tegc mieliśmy 
w ostatnich czasach (w Prusach) przykłady, a ^ o  
same kapituły zrzekają eię wyboru, albo też Sto­
lica święta sama dokohuje nominacji ’&k w o- 
becnym przypadku . gdy k a n d y d a t" '  przez ka­
pitułę przedstawiuiijuh przeprowadzid nie mo­
żna. — Czy ten stan wyjątkowy w granicach 
p iństwa. pruskiego skończy sii? na nominacji ks. 
biskupa Koppa, czy też może stanie się chroni­
cznym, ni< moją jes t  rzeczą przewidywać, boć 
spr_wa ta przed forum dziennikarskie nie nale­
ży. Niech ai tylko wolno będzie powiórzyć *da- 
nie znakomitego dziejopisarza naszego z XVI w. 
ks. biskup# wa^mijsaieeo Marcina Kromera, że 
wybór dokonywany przez kapitułj ma niezap-ze- 
czenie największe zalety i mówiąc ogólnie, daje 
Dajlepsze rękojmie.

Prasa niemiecka coraz obszerniej i co raz 
ostrzej pisze o znanym rosyjskim ukazie. Zape­
wne rozwiały się nadzieje, która zrazu żywiono 
w Berlinie, że ów ukaz dla Niemców — dla 
szczerech Niemców — będzie jeno strachem na 
L ac h y ; że dotknie żydów obcych, Czechów na­
wróci od razu na prawosia»ie i zrobi Rosjana­
mi, wreszc;e Polaków zgnębi, tak, jak  ich zgnę­
biła banicyjna akcja pruska, a po Niemcach się 
teśliźnie jak woda po szerści. Znać — powiadam — 
rozwiały się te nadzieje, bo coraz groźniej 
brzmi v. dziennikach berlińskich. Dla przykła­
du przytoczę urywek z najspokojniejszej i naj- 
bariziej dotąd przyjaźnej Rosji a zwią-anej 
z wpłyrowemi sferami junkrów, Gazety K rzy ­
żowej.

Pisze o n a :
' ^Nowy ukaz zagiabin (beraubt) po prostu 

Niem om w Rosji ich majętności i to jedynie

1

dia tego, że zazdrości się im ich skrzętnej p rac  
za pomocą której zdołali wydobyć dotychczas ma, 
twe bogactwa ziemi i uż jżu ić  ugorem leżące l iwj 
Tylko bowiem prostą grabieżą nazwać można prz<: 
pis, że wszystkie ziemskie własności cudzoziejn 
ców n? wypadek śmierci właściciela w trzy ia-̂ L 
pu jeg-i i nierci winny być sprzedane przez ieg j j^ ,  
spadkobierców, gdyż w przeciwnym razie zosta- '*■’* 
ną przez wiadzę rosyjską (której goillwość i 
bezinteresowność przecież całemu światu ,est 
znaną), sprzedane drogą publicznej aukcji. ’

„I cóż Niemi-y z swej etrony — wobec tak 
porywczego postąpienia rządu rosyjskiego uczy­
nić mają ? Rozumie się eamo przer się, że rząd 
niBmieck' tylko pośrednio, śi odkami celnemi, od­
powiedzieć może, które to środki tylko częściowo 
będą w stanie przywrócić równowagę. Obowiąz- 
bien jest jednak, aby niemieccy kapitaliści wy- 
stąpni przeciwko takiej krzywdzie i to nietylke 
z morainyeh powodów, alt także ' i  ze względu 
na własny interes. ' - ■ '  \

'„Nie ulega bowiem wątpliwości, że wszyscy 
Niemcy, posiadający wartościowe papiery rosyj­
skie, nic pewnego w ręku nie posiadają. Ta sa­
ma Rosja, która się nie wana ograniczać praw 
i pos.adłosci Niemców w kraju rosyjskim, w da­
nym raz!e bez skrupułu także upośledzać pocznie 
kapitalistów zagranicznych, posiadających rosyj­
skie wartościowe papiery. Ta same Rooja, która 
występuje w podobny sposób przeciwko niewin­
nym właścicielom w czasie spokojnym, nie bę­
dzie się w razie braku pieniędzy wanała ode­
brać wierzycielom swym zagranicznym ich wła­
sności. jeśli  coś podobnego zajść mogło w cza­
sie pokoju, czyż Rosja w czasie politycznych, 
albo zwłaszcza wojennych zawikłań nie bedzie 
uważał?, za sprawę patrjotyczną iursujące 
w krajach zagranicznych walory po prostu zni­
weczyć ? Niemcy utraciliby przez to miljardy, 
zostające wiaśnie w ręku stanów średnicn Więc 
pie można dosyć ostrzegać przed zatrzymaniem 
papierów, wydanych przez tak niesumienne 
państwo".

Ton — jak widzicie—taki, jakim się prze­
mawia, rzucając żelazną rękawicę. Lecz, bądźmy 
spokojni. Berlińska prasa nawykła parodjować 
mowę Lomerowskich bohaterów, ale nia się nie 
zag-zewa do bo ju ; słuchając tych jeremiad i wy 
myślań, nam przystoi się odezwać Błowami nie­
mieckiego poety : E s ist der Fluch* der bosen 
That dass Sie fortżeugend m rner boses muss ye- 
baren.

„Uprawa" majora Hintzegu uaronii’* ogru- 
innego hałasu w całycl Niemczech i w istocie 
powinna ona dużo dać do myślenia ty m / k tó r y 
leszcza iakąś wartość pi ypisują tylekrotnie po- 
gwałcunej konstytucji, Hintze jest majorem po­
zasłużbowym, najeżał do rozwiązanego parlamen­
tu jako członek stronnictwa wolnomyślnego, wy­
stąpił po rozwiązaniu Izby znowu jako kaLdr dut 
wolnomyślnego obozu i brał jako taki uoział 
w ag.tacji wyborczej w myśl wolnomyślnych, a 
więc przeciw „siedmioleciu." Hintze był natural­
nie jako członek wolnomyślnego stronnictw? solą 
w oku piasie konserwaty wnej, która go nienawi­
dziła tem więcej, że przypisywano mu różne a r­
tykuły o kwestjach wojskowych, pomieszczane 
w znanej F^eis nnige Z tg  — Hintze nie został 
przy ostatniej klęsce wolnomyślnych wybrany po­
nownie, natomiast złożyła na niego „rada hono­
rowa" korpusu gwardji sąd honorowy, ponieważ, 
„obrażony publicznie przez przec'wnika, zdolne­
go mu dać satysfakcję, nie zażądał osobistego 
zadośćuczynienia i 2) ponieważ brał udzia łw ze- 

ran]«ch, których odwiedzanit 'n ie  zgadza się 
z godnością oficera i wygłaszał na tych zebra­
niach mowy, które sprzeciwnją się obowiązkom 
i stosun om stanu oficerskiego."' Sąd honorowy 
skończył się tem, że Rintzego pozbawiono prawa 
noszenia munduru i tytułowania się pozasłużbo­
wym majorem.

Dnia 23 brr zmarł w W?rnbrunn*e, tknięty 
paraliżem były dyrektor miuisterjalny wministe- 
rjum wyznań, dr. Kratzig. Oskarżono go niegdyś
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(C ią g  d a lszy )

Czy sądzisz, że mu to będzie aarowanem ?
ZaPytał! Clermont ponuru. — Poczekam. Je- 

4q 26 .BiS z sobą obrachujemy... Ale teraz chodź 
i a^L nasze odosobnienie może zwrócić uwa- 
cj i s z c z ę  słowo I Młody WehiaL przedstaw' 
l)et ,v^S°  przybranego brata, kapitana Roden-

' k ?  — rzekła obojętnie Belo za, powsta- 
śk i^b io rąe  -amię brata, który aodał z naci-

^  sztabu głównego !
^  I tak!

*.(jw ^°»^araj się nakłonić go, aby przyszedł nas 
R , ‘?«*ć razem z Wehiau em... liczę na fiebie, 

*°izo.
toWeifiods?ń8two weszło pod rękę do sali bule- 

obecnie zgromadzone było całe to-
4j8tW0.

Czora rkL.e t  flehlau, który w ciągi reszty w ie- 
SRhvrł( ^  ^  roztropnie zetknięcia się z ojcem 
®łó«' 8 ^  'chała i zwidocznem zajęciem słuchał

J“go.
Pytał t  w"ic widziałeś ją  i mówiłeś z nią?— za- 

J :  J  nat' fenif m. ^
stawił, z .a^ein, ale me mówiłem. Hrabina przed-
‘0.^ ie r , iD “ ' e Panni® von Eberstein, ale na prze‘ 
®'etnozli» n?°'® otrzymałem tylko w odpowiedzi
Tlfr, . . W© iftb -io i  __ : ___■ _ T»____ ;  „ A n m r r  , , n  /«PraWib p a jakieś dygDięcie. Przecież to jeszcze 
WaQzać d! 0 * 0 wiele zamłode, aby je już wpro-

. y  towarzystwa.
je 8.z®8Dascym roku młoda dziewczyna 

już dzieckiem —• rzekł Janek z roz­

drażnieniem. — Jakże ci się zresztą podo­
bała ?

— Twarzyczkę ma bardzo milufką. Oczu nie 
widziałem, bo je trzymała uparcie spu» 6uZonu, i 
ani słowa nie mogłem 7. niej wydostać. Mął bur- 
grafianka, jak ją  nazywasi, wydaje mi się jednak 
nieco ograniczoną.

Młody artysta rzucił przyjacielowi pełne po­
gardy spojrzenie.

— Michale, o guście twoim wątpiłem awsze; 
teraz wątpię także o trafności twego są/u. — 
Ograniczona 1 Ja  ci mówię, ie  Gerl uda von 
Eberstein jest mędrsza niż wszystkie inne 
razem.

— Nieco śmiałe twierdzenie, — rzekł Michał 
sucho. — Strasznie bię cos gniewasz za każde 
słowo, przeciw tej m} idej osobie skiero” ane. 
Czyś znów rozgorzał? Któryż to raz z rzędu?

— Tym razem nirm a nawet wcale o tem mo­
wy, mo,, zajęcie się tem uroczem. dziecinnem 
stworzonkiem jest zupełnie bezinteresowne.

— Tak?
— Damo pokój z tem swojem szydirczem: 

„tak?" — rzekł Janek gniewnie. — łJ 0 zaP°' 
u inam  zupełnie przedstawić cię pani de N e rac ; 
Clerm mt wyraźnie mnie o to pros’t

— Olermont? Ach, tak, ten młody Francuz, 
u którego tak często by ,asz! Chciał" ś mi e 
przecież już raz namówić, żebym peszedł z tobą 
do niego.

— A ty mi odmówiłeś, jak zwykle.
— Bo nie mam czasu ani chęci do za ró  oama 

szerszych znujomości, zwłaszcza tej zimy. r'.y
to co innego, jesteś artystą. Czy dawno już znasz 
tego OIermont’a?

Nie, poznałem go dopiero w ciągu zimv, i 
zaprosił mnie do siebie z wielką uprzejmością. 
Oboje z siostrą prosili mnie Tż kilkakrotnie, że­
bym ciubie Przyprowadził.

d< nuerff zdumiał się na te słowa.
Mnie? A to szczególne; nie znają mnie 

przecież wcale.
— Wszystko jedno, prosili pewnie przez grzecz­

ność. W każdym razie poznasz w młodej wdo­
wie zajmującą , a -noże nawet niebezpieczną 
kobietę.

— Doprawdy? zapytał Michał obojętnie.
— No, naturalnie nie ;dla ciebie, — szydził 

Janek. — Twoja żelazna natura, nietopniejąc, 
dotrzymuje nawet placu p'ękuej hrabiance Btein- 
riick, a Heloiza de Nórac nie jest i wet ładną. 
Mimo to mogłab ednieść nad nią zwycięstwo, 
któreby dumną Lei tę srodze dotk11̂  Wspo­
mniałem ci kiedyś, iż przypuszczam, że hrabirgo 
Raula trzymają inne więzj, nie narzeczonri, — 
hrabia i est codziennym goścAm w domu Cler- 
mont ów.

—  I m niem asz, że Dani de Nórac jes t  tego 
p rzyczyn ą?  — zapytał Michał z nagłem  za­
jęciem .

— Bardzo prawdopodobnie. Eądź co bądź, 
hrabia urni/ga się się, do niej więcej, niżby wy­
padało w obec obowiązków narzeczonego. Jak 
daleko rzeczy zaszły, n e mogę naturalnie... ale 
cicho, otóż i on 1

Raul przechodził właśnie mimo młodych 
lud’ ., a jtikkolwiek znał bardzo mało Janka 
Wehlau, przystanął i powitał go z v ‘elką 
uprzejmością. Wyglądało to na demonstrac, , bo 
podczas gdy z zajęciem rozmawiił z młodym 
malarzem, obsypując gft komplementami za 
świetne , urządzenie widowiska, ignoroz ł ak 
uparcie — stojącego tuż obok kapitan Roden- 
berga, że zamiar oył widocznym. Micha' “L ^em . 
jednem nie wtrącił się do rozmowy i słuchał 
na pozór zupełnie spokojnie, ale gdy hrabia od­
dalił się nareszcie, rzucił za nim spojrzenie 
które zniewoliło Janka do pochwycenia go s nie­
pokojem z<i ramię.

— Nie będziesz przecież przypisywał wagi 
tej n ;cdorzeczności, — rzekł idąe z nim

Hrabia Raul powinien się jeanakże dowiedzieć, 
że ja takiego postępowania nie znoszę.

— Co przez t’W rozumiesz ? — zapytał Janek 
zaniepokojony, ale nie itrzymał odpowiedzi, bo 
stali już przed Clerr .ont’em i jego siostrą i mu­
siał przyjaciela przedstawić.

Rodzeństwi przjięło kapitana ze skończoną 
grzecznością, a Henryk odstąpił mu niezwłocznie 
miejsca przy Heloizie, zabierając dla siebie J a n ­
ka. Wydał o obrazie, wiszącym ua przeciwnej 
ścianie, sąd. któremu młodj artysta z żywością 
zaprzeczył; HeLryk upierał się jednaL przy swo­
jem zdaniu, i na koniec obaj podeszli ku obra­
zowi, aby spór rozstrzygnąć. W ten sposób jpaifi 
de Nórac mogła z całą swobodą poświęcić się 
wyłącznie swemu sąs_ dowi, co też z wie. ką 
stwapliwością uczyniła.

Rozmowa obracała się ooczątkowo około 
obecnego towarzystwa, i m oda kobieta, wska­
zując a Hertę która znów tworzyła punkt 
śro i rowy koło wielbicieli, rzekła :

— Hrabiai-ka Steinruck jest w istocie pierw­
szorzędną pięknością I Wprawdzie za bardzo 
wyniosrą całe to* arzystwo leży u jej stóp, a 
u a  przyjmuje hołdy z miną królow ej,  otrzy­
mującej przynależną daninę. Jestem  przekonaną, 
że i wobec przv ̂ złego męża zachowa w zupeł­
ności swoję wlaazę.

— tylko, czy mąż się tej władzy pod­
da — wtrącił Rn/ior,

-  Trudno, pomiędzy tobą a Steinruck’iem 
istnieje nieprzyjaźń...

— Która , w tej chwili w bardzo d1-. scinny 
sposób okazaną zoitała — objaśnił Michał. —

MęiCŁj zna poddaje się zawsze pięknej i 
ukochanej kobiecie 1 Pan, co prawda, wydaiesz 
się bardzo nieugiętymł ~ ~  . D

t Może jtstem. tylke spokojniejszym i trzeź- 
* iejszym, niż inni, bo nawet woDec pięknych 
kobiet nie tracę przytomności. Nie wiem, ja-  
k e jes1 pod tym względem usposobienie h ra­
biego Steinriick a. Wszak szanowna pani zna 
go bliżej ?

— Hrabia jest przyjacielem brata mego i 
stąd widuję go dosyć często.

Odpowiedź 'b rzm ia ła  równie obojętnń , jak
7 . B I \ T f a n i o  A . 1 a  snni r7.A; l i  o  m / ^ i o i w / i ł l  i T7.V̂ n*

wały się ; jedno z wyrazem chłodnej obser­
wacji, drugie ;  błyskiem rodzącej się nieufno­
ści. Trwało to jednę chwilę tylko, poczem He­
loiza uśmiechnęła się i skierowała rozmowę na 
inne rzeczy.

Mówiła dużo i z ożywieniem,, a M>ciiał, któ­
ry władał wprawdzie nib wykwintną, .ale płyn­
ną francuzczyzną, ograniczał się bardziej dc 
słuchania. Prowadzili >wesołą, swobodną ga- 
wędkę, która dotykała wszystkich możliwych 
Drzedmiotów, na żadnym się me zatrzymując, 
ale 'j im o to zajmowała. Polityka, nowiny dnia, 
sztuka i stosunki towarzyskie, wszystko to o- 
mawiane było pizeiofnie, lecz z niezwykłej 
oświetlane s t ro n y ; uwagi iskrzyły się dowci­
pem, myśli olśniewały oryginalnością, widocznie 
pani de Nórac była mistrzynią w sztuce kon- 
Wersacyjnej.

R oden lerg  od pierwszego spojrzenia zau­
ważył, ze Heloiza nie była piękną, ale już pc 
pięciu minutach pojął że ta kobieta nie po­
trzebuje urody, aby się stać niebezpieczną. 
Sama jej obecność działała upajająco. Opar­
ta w fotelu z właściwym sobie nieporówna­
nym wdziękiem, bawiła się niedbale wachla­
rzem — postać to była niesłychanie arazniąca, 
a urok jej podnosiła jeszcze naaer wy kwintna 
i gustowna toaleta. Uśmiech młodej kobiety 
miał niewvsłowioną słodycz : iskrzące się, cie­
mne oczy posiadał" jakiś demoniczny czar. 
Niestety, kapitan Rodenberg okazał się zupeł­
nie nieczułym ua te powaby ; ilekroć bły­
szczące oczy podniosły się na n go, spoty­
kały tawszi to samu chłodne, przerik iwe spój' 
rżenie, a Heloiza czuła, że n i 3 był to wzrok
podziwu.

Olerm ont i Janek sk ończył, nareszcie
rozprawę i zbliżyli się do siedzących. Przez kil­
ka chwil toczyła się jeszcze wspólna rozmowa, 
poczem obaj młodzi ludzie pożegnali się, a Hen­
ryk znów zajął miejsce obok siostry.

(C. a n.)



PRZEGLĄD z dnia 29 czerwca 1887.

o ukrycie uieklórych dokumentów, mających 
wrzskomo świadczyć o wrogich państwu agita­
cjach wyższego katoiick'ego duchowieństwa: o- 
skarżono go i dano mu dymisję. Zarzutu nie 
udowodniono, ale skrzywdzonemu nie dano sa­
t y s f a k c j i ,  bo był wrogiem walki kościelnej, a 
kanclerz srogo się mści. Ale u schyłku życia 
Kratzig pewnie z radością widział broń walki 
kość olnej złożoną do ziemi, a siekierę, którą 
ks. Bismark niegdyś tak mężnie walczył z Wa­
tykanem, pogrzebaną głęboko... Czy tylko głę­
boko ?... __________

bracią Flourens.
P a r y ż  20 czerwca.

Przed dwudziestu mniej więcej laty mie­
szkał na przedmieściu Saint Germain, pewien 
uczony mąż, członek Akademji francuskiej i wie­
lu innych naukowych towarzystw. Koledzy za­
wodowi sławili jego wiedzę chemiczną i pomy­
słowość, tkwiącą w jego eksperymentach. 4 wśród 
publiczności stał się on popularnym dzięki swe­
mu dziełu pod tyt. „Sztuka żyć sto lat." W do­
mu jego było wszystko urządzone całki n  pa- 
trjalchalnie wedle starego obyczaju, a chociaż 
dwaj jego synowie byli dorośli i samoistni, mie­
szkali jednak pod ojcowskim dachem i zasiadali 
przy wspólnym stole familijnym.

Ojciec kochał odu synów równie gorąco, a 
także braci łączyła szczera sympatja. Jednak j a ­
każ olbrzymia przepaść istniała między ich za­
patrywaniami i przekonaniami politycznemi 1 A 
ten kontrast musiał uderzać tern bardziej, że 
obaj b rac ia— do złudzenia — byli do siebie po­
dobni. Oba1 byli dusznego wzrostu, uderzająco 
wspaniałej powierzchowności, z szerokiem czo­
łem i bujno spadającemi włosami. Ale już wyraz 
twarzy wskazywał, jak  inaczej kazay z nich my­
ślał i jak różne były drogi, któreini pójdą, gdy 
przekroczą próg ojcowskiego domu i wyjdą ze 
spokojnego ustronia w tłum i wir Paryża z r. 
1869, który między bezustanną pracą a rozko- 
sznemi rozrywkami zdążał do katastrofy.

Jeden z braci — oczy jego świeciły namię­
tnie i rzucały błyskawice, jego rysy wyrażały 
tantaetyezny zapał i nadawały mu njelęiedy wy­
raz socjalisty — kierował swe kruki na przed­
mieścia, do owego paryskiego Mont ATentin, 
gdzie tak długo żelazną ręką przytrzymywano 
namiętności rewolucyjne, potem z taką gwałto­
wnością wybuchły.

T -m  na mityngach w Belleyille, liczących 
tysiące głów, miał entuzjastyczny fanatyk swo­
ich fanatycznych entuzjastów. Skoro wysoka po­
stać pojawiła się na trybunie, wybuchał orkan 
oklasków i okrzyków hurra, przedtem jeszcze nim 
ten człowiek usta otworzył — zupełnie j«k za 
ukazaniem się ulubionego aktora na scenie teatral­
ne;. Tak witał lud paryski swego ulubieńca a 
orkan huczał ciągle, póki trwała mowa oratora, 
mewa pełna ognia i porywającego zapału. Żarzy­
ło się i iskrami sypało każde zdanie z osobna i 
jaonym płomieniem buchała z nich w górę nie­
nawiść do tyranów, dzika nieokiełznana niena­
wiść do władzcy w Tuilerjach, do lego dworu i 
do jego stronników, a także do tych, którzy pra­
gnęli cesarstwo łagodnie zwalczać, którzy się za- 
dowsiDiali artykułam' w dzieaniK&uh i monami 
w parlamencie, a nie chcieli ważyć się’ na krok, 
który miał wtrącić Francję w dzisiejszy jej stan. 
Kiedy ten gorący trybun ludowy K a z a ł „propa­
gandę czynu" — jakby dzisiaj powiedziano — 
to wiedziel wszyscy, że to jest człowiek, który 
potrafi swoje czyny doprowadzić do zgody a sło­
wami.

Blizny na czole i twarzy otrzymał w poje­
dynku za swe przekonania, a jegc chód by? ał 
niekiedy kulawy, gdy się otwierała na pół wygo­
jona rana od postrzału, otrzymanego w walce o 
wolność Kretenczyków, do których się był przy­
łączył.

Natomiast drugi brat szedł miarowym, spo­
kojnym krokiem z teką nabitą aktami do pałacu 
du Conseil d’ E tat, gdzie służył jako auditor 
z prawdziwym zapaiem i niezmordowaną pilno­
ścią. Oddawał się on chętnie i z gorącem po­
czuciem obowiązku swemu zawodowi, był urzę­
dnikiem przyw.ązanym do tego rządu, na który 
brat jego gw Jtowne ciskał gromy S t a l i  goście 
mityngów, politycy w Dluzach robotniczych nie 
byli towarzystwem odpowieiiniem dla tego mło­
dego a tak poważnego człewieka z arystokraty- 
cznemi skłonnościami, który się nigdzie nie czuł 
|ak  dobrze, iak przy biurku przy świetle lampy, 
albo w jednym z owych politycznych salonów, 
w których gruntowne rozpatrywanie kwestyj Li 5- 
żąeych podawano jako pieces de resLdance a epi­
gramaty zamiast cukierków, Brat jego, który 
„kazał czyn", przeszedł też, kiedy nadeszła sto­
sowna chwila, do czynu. Przy upadku cesarstwa 
nie potrzebował się zbytnio natężać : albowiem 
4 września 1870 roku nie było żadnej rewolucji,

lecz prosta zmiana rządu Ala ta sama niepc 
wściąguięta nienawiść, która ożywiała trybuna 
z Belleville przeciw cesarstwu, przepełniała te­
raz jego serce i zwróciła się przeciw tym mę­
żom, którzy uchwycili ster rządu i którzy teraz 
tworzyli władzę wa Francji. Mówił więc znowu na 
burzliwych zgromadzeniacn ludowych tak samo 
gwałtownie przeciw Juljuszowi Favre’owi a na­
wet przec.v Gambecie, jak przed kilkoma dnia­
mi bił na Napoleona Emila 011iviera. Kilka­
krotnie stawał na czele buntowniczych oddzia­
łów narodowej gwardji prz«d ratuszem i demon - 1  

strował w niebezpieczny sposób przeciw prowi- 
zorycz .ym panom Francji. Pewnego dnia wśród 
wybuchu zwątpienia, jaki ^ywocała wiadomość o 
kapitulacji Mecu, nie obeszło się na samych tyl- 
j.o demonstracjach. Tysiące uzbrojonych uderzy­
ły n u ratusz i: uwięziły rząd. Jeszcze dziś wi­
dzę, jak trybun z Believille w sali St. Jean sko­
czył na siół, dokoła którego siedzieli członkowie 
rządu i każdemu po kolei groził rewolwerem i 
dobytą szablą, w tej sali, gdzie się jeżył las ba­
gnetów a głowa obok głowy sterczała aż do 
uduszenia.

Całe popołudnie był trybun panem sytua­
cji; jeden jego rozkaz byłby wystarczył, aby po­
zbawić Życia regentów, któizy byli w jegu mo­
cy — ale czy był za uczciwym, aby się dopu­
ścić takiego mordu, czy zresztą nie widzi** w nim 
żadnego pożytku — zadowolnił się tylko krzjkiem, 
hałasem i groźbami, których nie wykonał — do­
póki wieczorem wierne rządowi wuj»ko nie roz­
pędziło buntowników i nie uwolni/o oblężonych. 
Trybuna uwięziono, ale w dniu, w którym Pa­
ryż kapitulował, opanował tłum więzienie i uwol­
nił mimowolnego jego mieszKanca i

W Kilka tygodni później sta ł się on wię­
cej niż kiedykolwiek bożkiem ludności robotni­
czej, jednym z przywódzców komuny Cnciał pro­
wadzić Paryżsin do Wersalu, aby „wymieść" 
rząd i zgromadzenie naroduwe. Ale eipedycja 
skończyła się bardzo smutno, komunardzi wró­
cili z rozintemi głowam', kilku z ich przywódz­
ców rozstrzelano Aa mocy stanu oblężenia, inni 
zaś, a w tej Jiczbie i nasz trybun, zdołali uciec.

W pewnej willi nad brzegiem Sekwany, 
w pobliżu ślicznego miasteczku Bougival »*nkńł 
zbieg schronienia i przemyśliwał nad sposobem 
ratunku. W tern zja ił się oddział żandarmów; 
oficer wtargnął do wilii. Na widok insurgenta, 
który w każdej ęce trzymał rewolwer, wycią­
gnął oficer szablę, uderzył całą ułą i literalnie 
rozplatał zb:egowi głowę.

Zakrwawionego tm pa przywieziono na dra­
biniastym wozie do Wersalu.

Tak skończył w 32 roku życia G a s t o n 
F l o u r e n s ,  bojownik za wolność Krety, t ry ­
bun ludowy z Belleyille, twórca buntu >z 31 
października 1870, główny sprawca i jeaen z 
szefów komuny — jeden z dwóch braci Flou- 
rensów. ....

Drugi, Emil, pracował z takim samym za­
pałem dalej, spełniał sumiennie swój obowiązek 
i awansował szybko; został szetem sekcji w mi­
nisterstwie oświaty, referentom w Badzie pań­
stwowej, jest dzisiaj — jeszcze dzisiaj — lecz 
kto wie jak długo — ministrem spraw zewnę­
trznych rzeczypospolitej francuskiej.

świeżo jesr-iie tkwi mi w pamięci, jakim 
sposoocm pau Flourens doszedł do tego wyso­
kiego stanowiska. Pan Freycinet, znużony cią- 
głemi jątrzeniam i i napaściami w Izbie,l lub jak 
twierdzą w przeczuciu zbliżających lię  zawikłań 
ustąpił, a wszelk.e próby, a.» y tego kierownik: 
francuskiego Fcreign-Office  zastąpić odpowie­
dnią osobistością parlamertarną, nie doprowa­
dziły do celu. Ambasadorowie, którym propo­
nowano, wymawiali się od tego niepewnego za­
szczytu, nie chcąc swego przyjemnego i pewnego 
stanowiska za granicą mieniać za jednodniową 
niepewną tekę... zdawało się, jakoby piękny pa­
łac na Quai d’ Orsay miał pozostać osierocony.

Wtedy to pan Greyy znalazł jedyne wyj­
ść i — postanowił poruczyć tymczasem sprawy 
zewnętrzne wyższemu dzielnemu biurokracie, któ­
ryby był o tyle fachowym aby potrafił bieżące 
sprawy załatwiać i znał fermy, jakie należy za­
chować w stosunku z reprezentantami państw 
obcych.

, Do tego zdawał się Flourens najstosowniej­
szym, bo miał w radzie państwowej referat o 
sprawach międzynarodowych, a iego sprawozda­
nia odznaczały się zarówno jędrnością jak i 
jasnością przedstawienia. Grćvy miewał przedtem, 
jako prezydent zgromadzenia narodowego, częste 
stosunki z Flourensem i w nich umiał oci nić 
jego sumienność, pracowitość i poważny umysł.

Ale zaledwie Flourens objął tekę w swe 
ręce rozwinęła się dyskusja nad sej tenatem 
w parlamencie berlińskim i zaciemniła horyzont 
polityczny; zadacie ministra stało się bardzo 
trudnem . subtelneui. :Ku wielkiemu zdziwieniu 
kolegów ministrów, którzy mu nie przypisywali

żadnej inicjatywy i publiczności, która przyzwy­
czajona była uważać Flourens’a za pewien ro­
dzaj pretenom  Freycineta, przybrał Flouiens po­
stawę zupełnie samodzielną. Oświadczył sta­
nowczo* że musiałby ustąpić, gdyby Francja nie 
chciała unikać wszelkiego pozoru, któryby mógł 
rzucać cień na jej szczerość w pragnieniaah po­
koju. On także pokrzyżował wszystkie usiłowania 
Boulangera, aby na wschodniej granicy państwa 
poczynić zarządzenia, któreby mogły były wzbu­
dzić podejrzenie Niam,ee i któreby może nawet 
w następstwie sprowadziły były wojnę.

Podczas całego przesilenia przestawał Fluu- 
rens często i umyślnie z hr. Miinsterem; posy­
łał także swoję żonę przy każdej sposobności co 
pałacu ambasady niemieckiej przy rue de Lille. 
Celem jaki miał przed oczyma ojio  uchylić się 
przed wszelką interpelacją, przed wszelką ikargą 
niemieckiego ambasadora.

Jako przyjaciel pokoju obawiał się FIou- 
r< s, aby z jednej , interpelacji o piekącycn 
kw estach  me wywiązała się polemiki dyploma­
tyczna — a ta mogłftby była daleko doprowa­
dzić. Ten program został z największy kon­
sekwencją przeprowadzony i z. najlepszym wy­
nikiem, gdyż nieiylkc pokój nie został zagrożony, 
lecz można dziś umiało powiedzieć bez minięcia 
się z prawdą, że oficjalny stosunek między obo­
ma państwami nie przestał nigdy być przyja­
znym. Wszelako baraki, z któremi tyle narobiono 
hałasu musiały stać j /^ tn e .

'! ikże w aferze ^naebe lego  nie stracił p. 
Flourens ani na chwilę Swej zimnej krwi, lecz 
znalazł natychmiast właściwy ton, aby sprawę 
w sposób pokojowy załatwić Usunął na bok 
polityczną stronę k re s tj i  i oceniał jedynie z pań- 
stwoś/o-prawnago i jurydycznego stanowiska i tu 
okazał długoletni referent rady stanu swoje mi- 
strzowstwo. i Rzecz odrazu postawił tak, iż „wy­
stosowane przez komisarza granicznego do swego 
kolegi p isno  urzędowe znaczy to samo co sau f 
conduitu i ten pomysł był nadzwyczaj szcześli- 
jwie wybrany. Odtąd już zawikłana kwestja te- 
rytorjalna me potrzebocałt. b jć  roztrząsana, nie 
potrzebowano badać, przesłuchi wać świadków i 
zastanawiać się nad tem czy Schnaebelego por­
wano na terytorjum francuokiem czy na niemie- 
ckiem. To wszystko zostało odrazu usunięte, a 
rbzem z tern usunięta Zuitała także kwestja, 
bardzo niebezpi iczn , mianowicie pytanie czy 
Schnaebele zawinił w ibec rządu niemieckiego, 
czy też nie zawinił? W chwili jakiegoś geujal- 
nego natchnienia powołał się p. Flourens na 
zaprowadzony w r. 1877 regolatyw dla ułatwie­
nia ruchu pogranicznego. Odtąd już nie trudno 
b j ło .panu  Horbette’owi dowieść z polecenie mi­
niona,^ że tego regulatywu nie możnabj nigdy 
brać serjo, gdyby pierwszy lepszy komisarz g ra ' 
niczny mój swego „k chanego kolegę" zwabić 
w nastawione ■, sidła. I  rząd niemiecki kazał 
Schnaebeiego uwolnić.

Zachowanie się Flourensa , w powyższej 
sprawie zyskało powszechne uznan ie ; to też ota­
cza go dziś słuwa m e ż . , który delikatną misię 
szczęśliwie i zręcznie doprowadził do celu.

Po upadku Gobleta powszechnie mniemano, 
że Flourens mu. i wejść w każaą kombinację no­
wego rządu, —  a kiedy wreszcie Jłouzier złożył 
ministerjum obecne ■♦•yFloureni pozostał przy 
tece, którą dzierżył tak szczęśliwie dotychczas.

Odtąd trzeba się toi liczyć z FIourens’em 
■ule ministrem tak samo jak i z jego tendencją, 
która jest bezwzględiue» pokojowa, ale ma także 
na celu podtrzymanie znaczenia i powagi Kran 
eji. Więc chociażby n a s e t  jaka nowa powódź 
parlamentarna wraz z całym .gabinetem zm-otła 
takie i Flourens’1 ., to zostanii on zawsze mężem, 
na którego odtąd zawsze w ciężkich czasach bę­
dą się oglądali Dowatni ludzie we Francji i nie­
raz jeszcze będzie go Francja wzywała do stero­
wania swej nawy, t

Przybycie Arcyks. Rudolfa i Arcyks. 
Stefauji do Ga'icji.
(Telegram) Fr^eglądu.)

Oświęcim 28 czerwca godzina 6 rano. 
Pociąg dworski przybył tu o ó minut 45. Arcy 
księstwo wysiedli z wagonu i przeszli wzdłuż 
peronu , wspaniale udekorowanego i przystrojo­
nego w kwiaty. J . E. Namiestnik i J. W. Mar- 
-załek krajowy powitali areyksiążęeą P a r ę ; po 
przedstawieniu Areyksięzt^u pp. prezesa Ka^y 
powiatowej bialstiej Klitakiego, szambelara Mi­
chałowskiego, Wrotnowskiego, Ozecza i innych, 
Arcyksięztwo zbliżyli się dc deputaeii powiatowej 
i do deputacyj gminnych, w inienie których 
wójt z Briezinka podał cbleb i sól. Arcyksiązę 
przyjął dar bardzo łaskawie, chłopi całowali gc 
po rękach Licznie zgromadzona publiczność 
wzuosiła entuzjastyczne okrzyki.

Dwadzieścia par Jz.eci ubranych po kra­

kowsku, rzucało arcyksięztwu kwiaty pod nogi. 
Dwócb chłopaków w pysznych stroją-h polskich 
stało na czele tej małej komendy. ArcyksięŹLej 
dziatwa podała kosz z kwiatami.

Gd) arcyksiążę przyjmował deputacje, ar- 
cyksiężna rozmawiała z ks. Wurtemberskim, 
Marszałkiem Janem Tarnowskimi ks. Windisch- 
gratzem.

P ized  godziną 6 pociąg odjechał wśród 
grzmiących okrzyków. Za pociągiem i po jego 
bokach podążyły dziarskie banderje krskusów.

.T rz e b in ia  28 czerwca godzina 6 minut 20 
rano. Na pięknie przystrc.onym dworcu powUała 
areyksiążęeą parę Rada powiatowa chrzanowska 
z prezesem Arturem hr. Potockim na czele. — 
Hiybia Potocki, wit„,ąc, rzekł, że „cała luanosć 
Galicji wita Najdostojniejszych Gości z zapełem; 
gdziesoiwiak się zwrócą Wasze Cesarskie W y­
sokości, wszędU} znajdą tysiące serc biją­
cych gorącem uczuciem miłości, wdzięcznuści i 
niewzruszonej wierności".

■ KraKOw 28 czerwca godz. 8 rano. Pogoda 
wspaniała, poranek coKolwiek zimny, ale jasny. 
Już od świtu na wszystkich ulicach przyległych 
do dworca kolejowego i daleko za miastem 
wzdłuż toru, zgromadziły się niezliczone tłumy 
odświętnie wystrojonych mieszczan i wieśnia­
ków. Wesoły gwar niemilknących rozmów, po­
dobny do szumu morza, przerywany był co 
chwila bieżnymi okrzykami „Niech żyje ce­
sarz ! Niech żyją arcyksiążę Rudolf i arcyksięiua 
Stefanja!" Powstawszy gazies w jednem  miejscu, 
okrzyki te leciały nad głowami tłumu, rosły, po­
tężniały i milkły żeby za chwilę znowu wy­
buchnąć.

Plac przed dworcem zamknięto dla pu­
bliczności. Tu miejsce dla powozów. Porządku 
p.lnuj" straż honorowa, obywatelska.

Na dworzec i na peron wpuszczają tylko 
dygnitarzy, deputacje i osoby za biletami.

Deputacje i kompanja honorowa przybyły 
na dworzec przed godz 6. Kompanja z muzyką 
na czele uszykowała się od tego miejsca, gdzie 
się zatrzyma wagon Arcyksięcia do drzwi salo­
nu recepcyjnego. Deputacie od Wydziału kraj., 
Rad powiatowych i miejskich, ustawiły się się 
w sa lo n ie ; konitc ich sięga aż na paron. — 

iet po g um nie  6 przybyli : JE . Namiestnik. 
J  W. Marszałek krajowy, JE. ks. biskup krakow­
ski, J. r. W. główno-komenderujący ks. Wir- 
temberski, JE . komenderujący jen. ks. Windiseh- 
grńtz, ..'szyscy jenerałowie, aztab jeneralny i m- 
żynl&*sli'. Prezydenci miast Krakowa i Lwowa 
z członkauT komitetu recepcyjnego, Delegat 
krakowski, prezes rady pow. krakowskiej, naczel­
nicy różnycn instytucyj i grono dam.

O godz. y 2 do 7, huk stJwy działowej 
z Kopca Kościuszki oznajmił, że się zbliża do 
miasta aicyksiążęcy pociąg. Ozwały się grzmią­
ce okrzyki, kióre odtąd ani na chwilę nie milkły. 
Rogatywki ozdobione w różnooarwne wstążki i 
kapelusze krakowskie, ustrojone w pawie piórka 
i złote galony, powiewały nad olbrzymim tłu­
mem w podniesionych ręcach. Stojąc w oknie 
wagonu, arcyksięztwu wesoło i uprzejmie witali 
się z ludem krakowskim.

‘ Z cytadeli na Wawelu druga odezwała się 
salwa z 24 dział i w tej samej chwili pociąg 
wpadł pod szklane nakrycie przed dworcem i 
stanął jak wryty.

Arcyksiążę żwawo wyskoczył s wagonu, 
podał rękę Swej Najdostojniejszej JUałionce i 
oddał lekki ukłor publiczności, wznceząftej oKrz/- 
ki. Muzyka zagrała bymu austrjacki, kompanja 
honorowa sprezentowała broń. Arcyksiążę wy­
słuchał raportu i powoli przeszedł wzdłuż szyku 
żołnierzy ku salonowi recepcyjnemu.

Panie Namiesmikowa, Marszałkowa krajo­
wa i ma ta arcyasiężuiczka Windischgr&tzówna, 
wręczyły Aicyksiężnej bukieiy

! Gdy Arcyksiążę robił przegląd honorowej 
kompanji, Arcyksiężna rozmawiała z damami, 
które przedstawiał* pani Namiestnikowa. Arcy- 
Księżna każdej damie przedstawionej podała

Wróciwszy od wojska, A rcyksiążę zb liży ł się  
do swej Małżonki, rozmawiać z panam i i pa­
niam i, podał A rcyksiężnej rękę i w szed ł z «ią  
do udeKorowanej sal:' trzeciej kiasy.

Gdy A r c y k s ię z tw o  wstąpili do tego s a lo n u ,  
J. W. M arszałek krajowy przemówił w te słowa :

„Waezt Cesarskie i Królewskie Wysokości 
raczą najmiłościwiej pozwolić, ażebym u granic 
kraiu, w imieniu ludności lego królestwa, prze­
jętej najgłębszą czcią, wdzięcznością i najżyw- 
szem przywiązaniem do panującej nam raiłaska- 
wiej Dynastji, powitaj Waszą Cesarską i Kró­
lewską Wysukość wraz z Najdostojnie'?zą Mał­
żonką, jaho spadkobiercę wielkich i kwietnych 
Gadycyj Najdostojniejszego Domu Habsburgów, 
jakc spadkobiercę tylu cnót i sławy — jako 
syna wspaniałomyślnego Monarchy ,w którym

kraj nasz wielbi swojego dobroczyńcę, dis któ­
rego żywi największą i niewygasłą wdzięczność".

(Po ru sk u ) : „Ciła ludnist’ seho kruju, wir- 
n. piddani Twoho Ncjdosiojniszoho Rodyeza 
oduszewłeni najwyższoiu radostoju po powodu 
dawno ożydanoho prybutia W-szych Cisars/icb 
i Korołewskich Wysokostij, składajemo z hlu- 
byny seicia najhoriaczijszu podiaku i zarazom 
pokłon uepochytnoji wirnosty i prywiazania do 
Tronu i Dynastji".

(Cała ludność tego kraju, wierni poddani 
Twego Najdostojniejszego Rodzica, przejęci naj­
wyższą radością z powodu dawno upragnionego 
przybycia Waszych Cesarskich i K rólew skich  
Wysokości, składam) z głębi serca najgorętszą  
podz.ękę oraz hołd niezachwianej wierności i 
przywiązania dla Tronu i Dynastji.)

t (Po polsku): „Niech Wszechmocny strzeżu, 
błogosławi i zachowuje Waszą Cesarską i Kró­
lewską Wysokość wraz z Najdostojniejszą Mał­
żonką na chlubę panującego Domu, dla szczęścia 
ludów i potęgi Monarchjil

„Niech żyją Ich Cesarskie i Królewskie 
Wysokości Arcyksiążę Rudolf i Arcyksiężna 
Stefania!"

Tysiące piersi powtórzyły ten okrzyk i 
rozległ się on jak grzmot potężny, wypełnił salę, 
powtórzył się na peronie i na przyległych uli­
cach.

Na przemowę J. W. Marszałka odpowie­
dział A rcyksiążę: ;

„Ich danke sehr dem Herrr Lanamar- 
sehalle ftlr die freundlichen Worte Allen fttt 
diesen sehónen Empfang. Ich bm sehr erfreut, 
dieses schóue Land kenaen zu lernen. Ich sym- 
patbisire mit beiden Nationalit&Łen. Wir sind 
rereint mit Bandeo treuester Liebe".

K ra k ó w  28. czerwca godz. 10. O godz. 7 
rozpoczął sie wjazd do miasta. Przodem jechał 
Prezydent Szlschtowski, zst nim Marszałek kra­
jowy i N miestnik. Potem powóz arcyksiążęcej 
Pary, następnie powozy orszaku, a dalej powozy 
J. E. biskupa Dunajewskiego, J. E. ki. Win- 
dischgriitza, jenerałów, członków Wydz_ krajO 
wego, członków deputacyj powiatowych i m.ej- 
skich, w końcu — rada miejska i komitet.

W tym ] orząditu uroczysty pochód przesu­
nął się wspaniale udekorowanemi i zapełnionemi 
publicznością ulicami Lubicz i Basztową aż do 
Rondla, gdzie (na placu Matejki) wznieś. >no 
obszerną trybunę. Tu pochód się zatrzymał i 
Prezydent Szlachtowski, otoczony członkami rady 
miejskiej, temi słowy powitał Najdostojniejszych 
G ości:

, Wasze Cesarskie i Królewskie Wysokości! 
Gdy NPan nasz Cesarz i Król najłaskawiej oznej- 
mić '■aczył, że Wasza Cesarska i Królewska Wy­
sokość życzy sobie zwiedzić kraj nasz, ogarnęła 
całą tegoż ladDość szczera i głęboka radość, od- 
dawna bowiem pragnęła ouagorąci ujrzeć Syna 
Wielk'«go Monarchy, który swą wspaniałomyśl­
nością podbił nasze polskie serca. Dzisiaj nade­
szła ta uroczysta, z niecierpliwością oczel 'wana 
chwila, a uszczęśliwia ona nas tem więcej, że 
Waszej Cesarskiej i Królewskiej Wysokości to­
warzysz) Nijdostojnieisza Małżonka, dla której 
w całej Monarobji istnieje tylko wyraz uwiel­
bienia 1

„Reprezentację njszego miastL spotkał ten 
wysoki zassezyt, 1 że witając Wasze Cesarskie 
Królewskie Wysokości, pierwszi z pośród mias1- 
polskich złożyć może w starożytnych merach 
najgłębszy hołd Najdostojniejszym Gościom,

„Pomni dobrodziejstw, kum  z łaski N»r 
miłościwszego Monarchy na kraj. a w szczegól­
ności na nasze miasto spływały, chwytamy sk*a; 
pliwie każdą sposobność, aby dać wyraz naszej 
dla Jego tronu niewzruszonej wierności, wdzięc*' 
ności i przywiązania. 1

„Bardzo też będziemy szczęśMwi. jeżeli jj 
Maszych Cesarskich i Królewskich Wysokości 
zasKarbimy ’ sobn 1 tę życzliwość i miłuść, jaką 
Najj. Pan ok ry w ać  nam najłaskawiej raczy 
W pizybyeiu Waszych Cesarskieh i Królewski"1!1 
Wysokości widzimy już znak Najwyższej Ich 
łaski i przejęci radością, z głębi seic wznosim) 
okrzyk: ,

Niech żyją Ich Cesarskie i Królewskie W y  
sokości, Najdostojniejszy Następca Tronu Ru 
dolf i Najdostojniejsza Arcyksiężna Stefanjt*' 
Niech żyją! Niech żyją"

K raków  28 czerwca 12 godz. Pod Bara* 
nami przedstawili się Aicyksięztwu tajni radzco- 
wie p. Popiel i L. hr. Wodzicki. — Na śni;1' 
d tnie otrzymał, zaproszenie. Józef Michałow- 
s k i , Jan  Stadnicki. Adolf B runick i, Leono 
stwo Sapiehowie, Paweł Sapieha, Adamostwc 
Jędrzejowiczowie, Eustachy i Helena Sangu' 
szkowie, Audrzejostwo Lubuinirscy, Anto" 
niostwo Wodziccy. Matylda Wodzieka, księstw1 
Windischgratz, Marcellostwo Czartoryscy, N»" 
rn.estnikowstwo, Edwardostwu Raczyńscy, Stfl'

Stolica Pokucia.
i A. S z a r ł c w j k i :  Stanisławów i powiat stanisła­
wowski pud względem historycznym i geografUzno- 
statystyeztym [z pMnem miasta i mapą powiatu]. 
NTkładem księgarni "W. Doboszyńskiego. 1387. 8vo, 

str. 355.)
(Ciąg I* .1 -ZJ).

Bitwa kańska wywarła wielki wpływ n» 
losy S tanisław ow a; w mieście powstał popłoch 
nie do opisania i aż nazoyt rychło ziściły się 
obawy. Zalawszy momal kraj cały Rosjanie 
cblęgli także Stauisławow, gród dziedziczny naj­
zaciętszego przeciwnika Przed nimi szło łu- 
pieztwo i grabież, za nimi spustoszenie i ruina. 
Zdobyte na wpół wyludnione miasto popadło w 
dezorgan.za cję, a Potocki, który równocześnie 
w rddali s taczał ciągle boje z M„sL.wą, rozbity 
pod Odolanowem przez Goltza, cofnął się wśród 
ostrej zimy przez góry spiskie do Węgier, gdzie 
u goszczonego dawniej przez siebie Franciszka 
II  Rakoczego w Munk»ezu znalazł gościnne schro­
nisko. Wyruszył ztamt d z wiosną i zdążał ku 
Benderowi, aby się połączyć z Karolem XII.

Nowe jego starcia z Rosją pociągnęły 
za sobą powtt ne zn,szczeni# Stanisławowa Drzez 
Moskwę i A. Śmigielskiego, który, jak c^ytamyj 
u Otwincwskiego „hostillissimeu pustoszył aabra 
wojewody kijowskiego (Józefa Potockiego), S ta­
nisławów miasto, fortecę główną, oblęgf. a gdy 
się forteca poddała praes^diarios zabrał i z mia­
sta wielki okup wz.ął." ,

Dopiero gdy w r. 1713 Potocki pojednał 
się z Augustem II i powrocił do StaLisławowa, 
można było pomyśleć o gojeniu ran zadanych 
wojennym m eczem.

Na te właśnie czasy — prawdopodobnie 
pomięlzj lata 1713— 1722 przyj ada osiedlenie 
się w Stanisławowie zakenu OO. Jezuitów.

Józef Potocki wybudował dla nich kościół 
i kolegjum, skutkiem czego „akademja" przy 
kapitu i utraciła rację bytu i już od r. 1744 od­

bywała się nauka w nowym gmachu (dzisiejsze 
gimnazjumj. Kolegium znakomicie się rozwijało. 
Jako dowód posłużyć może fakt, iż za Karpiń­
skiego, liczono w ńiem 400 uczni, którą to po­
kaźną cyfrę osiągi ęłc gimnazjum stanisławowskie 
dopiero w r. 1860. ;

Zaledwie odetchnąwszy po klęskach, doznał 
Stanisławów innych niemniej dotkhwych ciosów. 
W r. 1730 spadło nań „morowe powietrze", a w
3 lata później ujizał znowu w swych muracb 
Rosjan, protektorów domu saskiego.

Gdy w r. 1741 wypowiedziała Szwecja 
wojnę Rosji, Józef Potocki ogłosił wtedj pismo, 
wzjwające naród do przymierza z Szwecją i do 
podjęcia walki przetiw caratowi. Ale agitacja 
nie wydała pożądanj-ch owoców : szlachta za­
jęła w ebec niej bądź apatyczne, bądź wiogla 
st.anowi.sko i zamjsły spełzły na niczem.

Eył to ostatni akt polityczny W. hetmana 
koronnego. „Syt dni i zasług" dokonał żywota 
d. 15 maja 1751 w zamku Załozieckim. pozo­
stawiając klucz Stanisławowski swemu synowi 
Stanisławowi. Pogrzeb odbył się z niesłycha­
nym przepychem, przy nadzwyczaj licznym zje­
ździć panów świeckich i duchownych z całe 
Polski. Modły odprawiało 10 biskupów i sufra- 
g lów, 60 kanoników, 1275 księży łacińskich i 
430 greckich. Dla przyjęcia gęści ustawiono 

zaniau 12 stołów, które pochłaniały codzien­
nie 20 beczek wina węgierskiego a 11 bur- 
gundzkiego, szampańskiego i reńskiego. Na 
salwy, dawane ze 1 ’0 armat spiżowych, wyszło 
4.700 kamieni prochu.

Nic też dziwnego, gdy naoczny tej uroczy­
stości świadek, Franciszek Karpiński, pisze, ii 
„podobnej ludności mi-sto ani Drzedt«ra, ani po- 
t< n nie eidziało i może widzieć -.e będzie".

Co się tyczy Stanisława 1'utock ego, te 
główna jego działalność przypadła jeszcze za 
życia ojca; obwarowywał miasto podług wyma­
gań sztuki wojennej i stawiał posągi.^ Jako dzie­
dzic starał się już tylko o utrzymanie tego, co 
stanęło poprzednio za jego staraniem.

O il« w samem mieście panowała cisza i 
•pokój, te nieposlednm dźwignie dobrobytu, o 
tyle znowu w OKolicy coraz bardzioj rozwielmo- 
żniał sif: bandytyzm, OpryrzKi grasowali bez­
karnie, ludność wiejska ni osłonięta dostate­
czną opieką i bezsilna, aby rozbójuictwu stawiać 
czoło, tolerowała je j u k o  inalum necessarium .' ha­
raczami okupując sobie względy bandytów.

Podania Indowe otoczyły nawet aure, la do- 
haterskości pamięć „Watahów". 2 K tórych  naj­
słynniejszym był Dobosz, dotąd żyjący w pie­
śniach gminnych. Jednakowoż sucny krytycyzm, 
co nie . z legendy, jeno z dokumentów, ; w tym 
wypadku kryminalnych «kłada rysy charakteru 
dantrj postaci, odarł z lenka Dobosze z tych ide­
alnych błyskotek i przedstawia go, jak najproza- 
iczniejezego łotra.

Tępieniem opryszków zajmował się osobny 
K o r p u s  zbrojny, mili ej* z^au a „smolakami". S try­
czek lub topór kata. były zwykłym pomostem do 
wie. z l o ś c  dla amatorów c u d z e g o  mierna a nie- 
rz dać i życia.

Stanisław Potocki, wojewoda poznański, u- 
mierając, oddał dziedzictwo Stanisławowa Kata­
rzynie z Potockich Kossakowskiej, wnuczc° Fe­
liksa Potockiego, pani słynnej z przywiązania dc 
kraju, z wielkiego miłosierdzia i surowych zasad 
moralnych. 'Udział jej w konfederacji barsitiej, 
' . cale której ofiarowała 300.000 złp iciągriął 
znowu na Stanisławów wojska rosyjskie.* Splądro­
wały one miasto w tym czasie dwuKrotaie, a po 
nich przybyto w r. 177U morowe powietrze, roz­
praszając ludność mieiską po okolicznych wsiach 
i miasteczkach, gdzie, A- kc, Barącz podaje, 
-tarali się jej nędzę łagodzić bogaci Ormianie. 
Klęski i rozboje z jednej strony, B coraz zwięk- 
szająoj się napływ ludności izrael ckiej z dru­
giej, musiały wpłynąć niekorzystnie na handel i 
przemysł stanisławow ski. Wyparci przez żydów 
bogaci Gtmi inie opuścili miasto, zaś ci, którzy 
n.D nogli pó;' ;ć w ich ślady, rzueili się do ręko­
dzielnictwa i rolnictwa, lub te i  do chowu bydłt.

Takie panowały stosunki, kiedy Stanisławów

wraz z całą Galicją przeszedł pod berło austrja - 
kie, zachowując prawo zarządu własnym mają­
tkiem, sądownictwo w sprawach cy wilnych i kar­
nych, a tracąc jedynie „prawo miecza".

Zn Józefa II  zniesiono istniejące tu klasz­
tory j e z u i tó r  i TryniUrzy. Kościół tryuitarski 
został zaemoiowan) ; jezuicki oddano do użytku 
szkole gimnazjalnej, w r. n849 zmieniono rozpo­
rządzę iem ministerjalnem na cerkiew1 unicką

Jak dawniej handel i przemysł, tak znowu 
teraz kreowanie nowych władz i urzędów stało 
się powodem wzrostu Stanisławowa. W r. 1784 
otworzono tu „szkołę normalną." W dwa lata 
później przeszło gimnazjum z rąk 0 0 .  Jezuiiów 
pod władzę świecką. W tymże r. 1786 powsiał 
sąd szlachecti „forum nobilium f — później 
(w roku 1797) aąd Karny, miejska azkoła żeńska itd.

Już wówczas Stanisławów — jak współcze­
sny hr. Kuropatnicki pisze — „w guście cudzo­
ziemskim miastom nie ustępywał." Kamienice 
wyniosłe, bogate sklepy kupców i stajnie Ormian 
napełnione końmi na handel, jatroteż liczne fa­
bryki mogły mu rzeczywiście nadawać taki po­
zór. Co się tyczy jtdnakowoż przedmieśó, to o 
nich niepodobna trge powiedzieć. Ulica Lipowa 
— dziś jedna z najpiękt ieiszycb —  była wów- 
cza- zaledwie aleią i jeszcze z początkiem na­
szego wieku liczono na niej zaledwo 16 domów; 
Tyśmiemecka zaś, teraz do najdłuższych zalicza­
na, prawie wca’e nie istniała. Z przedmiejskich 
ulic tylko Halicką i Brukowanąmożna było uwa­
żać rzeczywiście jako ulice.

W dzieózicznem swern mieście przyjmowała 
K. Kossakowska w roku 1782 przez trzy dn? ce­
sarza Józefa II  z wielką okazałością i przepy­
chem. Patrjotyzm i szlachetna duma tej pani 
wobec Rosji doprowadziła ją  do utraty dóbr pod 
oerłem carskiem

Poczem spadły na nią inne ciosy finanso­
wej natury, a ostatecznem icb skułk em było, że 
sprzeaala Btanisłav ów w r. 1792 Piotrowi Poto­
ckiemu Zł 2 mi jo ry  złp. Z sumy tej, na ov o 
czasy bardzo znacznej, nie wiele pozostałe dzie­

dziczce, dobra bowiem stanisławowskie obciążod* 
były długiem w wysokości 1.338,217 złp.

.Wkrótce Stanisławów deczetał się nowflj 
zmiany właściciela. G ly śmiałe przedsięoiorst^f*- 
i nieszczęścia krajowe pociągnęły za sobą zujie^' 
ną ruinę Piotra Potockiego, nabył „dominium 
stanisławowskie w r. 1802 rząd na własność fuD' 
duszu religijnego.

I  jeszcze raz został w łaściciel zm ienionym  
m ianow icie w r. 1»48, W tedy to fundusz miej' 
siei nabył S tan isław ów  oo funduszu relig ijne#1 
i odtąd je st  już m iasto sam o w łaścicielom  w s z f  
stkich dochodów przywiązanych do posiadani* 
Stanisławowe n I ,

Monotonję życia porozbiorowego w Stani' 
sławowie przerwały wypadki z r. 1809. (W oió" 
bliwy rzeczywiście sposób zajęły wtedy to na*#‘ 
sto wojska polskie. D. 6 czerwca przybyf 11 
strony Kałusza mały oddziałek strzelców kod' 
nych w liczbie 26 i zmusiwszj 50 żołnierz 
austrjackich w bramie nalickiej ao podaania 
przy pomocy ludu, który porwany entuzjazmenj 
uzbroił się w karabiny austrjaciie, — podąż? 
ne Tyśmienieckie, wyparł naprzód huzarów 
liczbie 30, a potem straciwszy tylko jedrA L 
człowieka, wziął jeszcze 50 austrjackich pieeb 
rów do niewoli. Wieczorem odbyła się illum)0*” 
cja; z okolicy poczęły napływać zbrojne odds U 
i wkrótce polska załoga Stanisławowe urosia 
liczby 400 ludzi.

Zajęto się  zaraz organizacją; na c ie le  
dzy ODWodowej stanęli K ajetan Horodyski z 
cykowa, br. R och Czechow icz ’z 'Pałamz i " 
deusz M ysłow ski z Zubrca. a

Stan ten przejściowy me trwał dłużej f  
miesiąc. Pod koniec lipca przyszłe pod St« 6 , 
wowem i Tyśmienicą mianowicie koło podpiecZ ■ 
do b i t ry  między wojskiem polskiem a prz* 
żnymi zastępami austrjackimi na czele kt" j-,; 
stał generał Marfeld. Jak przewidzieć było ^  
trudno, bitwa wypadła niepom)ślnie dla p1,r 
szych ,

1 (Dok. naat-J

—
—



PRZEGLĄD z dnia 29 czerwca 1887.

i °*two Zamoyscy, Komanostwo Potoccy, 
Ur Andrzej i Józef Potoccy.

( K raków  28 czerwca godz. 1 po południu. 
Uja]^*ięztwo wyjechali na Wawel. Miasto wspa- 
ty #,P rzy strój one, wszędzie ogromne tłumy, — 
„p, ogólna Arcyksiężna rzekła do p a ń : 
L  ^Jbyłam tu z sercem pełnem radości i miło- 

"1* wasu.
i>lir ^cyksiężna  byla w sukni koloru stalowego, 

koronkami i dżetem. Arcyksiąże w je- 
im mundurze.

Do Czytelników!
(j^, Nadchodzi półroczny termin prm um eracyjny. 

jeżeli się zważy, że nastąpi on w czasie,Vp 1 </ W*/ O {/£, W lĄ/KAlfJ y  y w  IV  W  c-zw w ato,

ci. y Lwów będzie zajęty wielkiemi uroczysto- 
kiedy przeto zjazd w mieście będzie ogro- 

y i kiedy w skutek tego wszystkie instytucje, 
,ltę i nasza Administracja będzie obarczona

ą ^ erną pracą , uzasadnioną jest zatem prośba , 

f
p^ei  dla nas, bo tern mniej będziemy mieli kło-

jj" każdy prenumerator odnoicił co rychlej swój 
Im  bowiem wcześniej to uczyni,

s^U’ f tern lepiej dla niego, bo tern pewniej 
1Ln*e narazi na przerwę w otrzymywaniu

z e g l ą d u •,
I ł . Wszystkich zaś tych pp. prenumeratorów, 
^ zy od 1 czerwca prenumerują  „P R Z E G L Ą D “, 
5,^ d z u m y  że ekspedycję naszego pism a zawie­
d l i  równo z dniem, w którym wygasa abo-
9*ent.

Administracja  „P R Z E G L Ą D U .“

K R O N I K A .
Lwów , dnia 28 czerwca 

W  .N a jja ś n ie js z y  P a n  w towarzystwie Arcy- 
ifj ^  Karola Ludwika, Franciszka Ferdynanda i 

*jtinej Marji Terasy wyjeżdża do Poli.
1 I, .N ajjaśniejsza P a n i  odjechała w niedzielę 
Pt>t ° L  do Hanaoweru, skąd uda się do Antwerpji, 
S.l U ś, mianowicie 3go lipoa, do Cromeru w 

| 0tJi.
ptz .P rzen ie s ien ia  Notarjusz Porfir Jeremowicz 

°‘f | i0,jy został z Boryni do Gwoźdźoa a Karol 
raU*z z Dubieoka do Bolechowa. 

r2e "O R ad y  powiatowej Samborskiej przy wybo­
je jU2Qpełniająoym z grupy miast, wybrany został 
N o Ud* *  Słotwiński, c. k. radzca sądu obwodo-

ij p am ią tk ę  pobytu J. C. vV. Najd. Aray-
'U_d°lfa.u Pod* takim tytułem księgarnia tutsjaza 

iy **^wicza wydała broazurkę z programem podró- 
yk sięcia  i oplaem Lwowa.

c*j.Q Egzaminu dojrzałości w aeminarjum nau-
^ fj*6 ieńakiem w Przemyślu zdał, z odznacz :
&er  ̂ ^obiecka. Cec. Galant. Stan. Gaweł, Olga Grun- 
Kr, , • Gottlieb, Hel. Herz, Jad. Kolkiewicz, Stan.
kik ow*ka, Marja Kub&lówna, Kar. Łomińaka, Marj > 
2 or;cw»ka, Wład. Obst, Zofja Obat. Aug. Okońska, 
■łjj * L*8zkows^a, Ant. Wolfówna, Marja Zawadzka, 
h0| Koazkówna. —  Z postępem dobrym zd a ły : 
ty 'Lbrigiel, Kam. Ferencowicz. Paul. Gardziel,
^  0nt Krzeblik, Marja Kitryczyóska, Tar Kóbó- 
8iut’ ^ eo^ a Liwczak, Konst. Nasalska, Józefa Pa- 

’ Ludw. Salwer, Miob. Schmidt, Eleon. Sta- 
Stan. Witek, Marja Woiuóska, Zofja Że-

tei W sz ec h  m ed . d r . W ilh e lm  P is e k , został
»łą wydziału Czytelui akademickiej we Lwo- 

Ujjjj P°h?*ony w poczet i-złonków honorowych Ozy-

Ut ■ • T eo d o r  K ow alsk i zarządzca głównego
u o^^ego w Ickanacb zoatał mianowany atar- 
zarządzcą przy głównym urzędzie celnym we 

**>»ie.
W szkole sług we Lwowie (Ratuaz II pię-

Uniwersytet lwowski, powstały w r. 1784 z 
połączenia wydziałów teologicznego, prawniczego i fi­
lozoficznego, używał strojów • akademickich, jakich 
podówczas inne Uniwersytety i Akademje używały. 
W  poprzednicze dzisiejszego Uniwersytetu, Akade- 
mji Jezuickiej we Lwowie, założonej w r. 1759, 
używano takich strojów akademickich, jakie były 
w użyciu w innych Akademjach jezuickich. ’

Przy otwarciu Uniwersytetu we Lwowie w r. 
1784, Rector magnificus, biskup przemyski, Be- 
tański, darował Uniwersytetowi cztery srebrne berła 
Fakultetów, strój rektorski, stroje dziekańskie i 100
dukatów. ‘    ‘ * ‘ *

Jednakże już jozpuiządzeniem gubeiujdluern z 
dnia 2 października 1801 1. 28556, wydanem na 
podstawie dekretu nadwornego z d. 2 1  listopada 
1784 zarządzono sprżedaż ubrań, które w myśl tego 
dekretu nie miały być odtąd noszone. Zezwolono 
natomiast, aby kwota uzyskana ze sprzedaży tog i 
biretów, użytą była na zakupno ’ portretu Cesar­
skiego i sprzętów do sali posiedzeń. '

Odtąd aż do dni naszych, Uniwersytet lwow­
ski obywał się bez akademickich strojów, a byłoby 
przecie pożądane, aby poważnych akty immatryku­
lacji, promocji, habilitacji dygnitarze akademiccy no­
sili stroje akademiokie, co niezawodnie przyczyni­
łoby się do podniesienia uroczystości. Działa tu 
bowiem ten sam motyw, który w innych krajach 
każe sędziom, występującym w trybunale nosió dłu­
gie talary, lub togi i birety.

Jakie były te dawne stroje akademickie w 
Uniwersytecie Lwowskim, dowiadujemy się z wzmianki 
Kaz. Wł. Wójcickiego w ustępie o Akademji lwow­
skiej w I. tomie Encyklopedji powszeobnej Orgel­
branda. Brzmi ona: „Rektor i profesorowie, dokto­
rowie prawa, filozofji i świętej teologji występowali 
w pąsowych aksamitnych płaszczach ze złotemi 
frendzlami. Uozeń, zaszczycony dostojnością dok­
tora przybrany był w płaszczyk czarny, po pas, 
z błękitną grodyturową podszewką i bordurą takiejże 
barwy z pętlicami srebrnemi na przedzie. N* g ło ­
wie miał biret, w ręku niósł berło wyzłocone11. 
Taki strój opisuje też poeta Fr. Karpiński. Ubra­
nie rektorskie w Krakowie składa się z togi pur­
purowej aksamitnej, bramowanej gronostajami i pe­
lerynką gronostajową ozdobionej, i Togi dziekanów i 
profesorów mają barwy według fakultetów, s mia- 
nowioie teologja: fiolet, praw o: czarną, filozofja:

jv Południu uroczyste zakońeienie roku, na które 
kj-. 0Ja tejże szkoły zaprasza najuprzejmnij wszyst- 
aje *’ których moralne i intelektualne podniesie- 

•tanu służebnego, nie jest obojętne, 
l iw  rz%dek przybywania na wieczór dnia 3go

odbędzie się w środę d. 29 b. m. o 4 godzinia

P®a »  n  ' - - -
Gmachu Sejmowym.

0*4  ̂ "k oszen i jesteśmy o podanie do wiadomości 
3g0 r*Pr8«zonych ua wieczór w gmachu sejmowym

bjer L  zaproszenia na wieczór będą u wstępu od-

o ,  *> że przyjazd do gmachu sejmowego będzie 
ą j4k°, inie B/* na 9 t*k dla powozów prywatnych 

dla fjakrów b e z w a r u n k o w o  z a m k n i ę t y ;  
od p  ż» apartamenta recepcyjne otwarte będą jsż 
b>ad ?*■ ® wieczór ażeby wszyscy zaproszeni tgro- 
gi, l l° *i« mogli, jak tego etykieta dworska wyms- 
KfL P r * e d  g o d z i n ą  9 o której przybędzie JCW. 

OatojDiejszy Następoa Tronu."
T  K s. T o m a sz  J a sz c z ó r , proboszcz biecki,

| tytularny, ozdobiony złotym krzyżem za-
^koń Z ^oron^’ obywatel honorowy miasta Bieoza, 
iycla^ y ł  życie w dniu 90-tym b. m. w 79 roku

g0(j M e te o r o lo g o w ie  zapowiadają dni ciepłe i po- 
U( przy wietrze południowym.

K a k o le i  S tr y j-B e s k id  otworzono prowizo- 
“6 stacje do ładowania i wyładowywania bydła 
‘ęsa aurowego w Lubieńcach, Skolem i Ławo-

d>ik śp ie w a k ó w  jadących koleją Karola Lu- 
a’ udzieliła Dyrekcja zniżenie 50°/o zwykłej 
’ro,  “?e8tniuJ kantaty nabywają bilet na podsta- 

^Sitymae aUy°^ z Pre2ydjum Magistratu lwowskiego 
W piątek ^  Próba generalna kantat odbędzie się 
^ej. p °. godzinie 5 po południu w sali ratuszo- 
dzie u rz^)eddżających uczestników oczekiwać bę- 
^ ingDpu°®Zony gospodarz kwaterunkowy p. Praun 
^kadamj 8tl'a ŷ Pożarnej w ratuszu (wchód pod

■̂ r óha do niedzielnego koncertu mięszanych8hó; 
"‘ę w
>ar.

djutni i Towarzystwa muzycznego, odbędzie 
r°dę o godzinie 12 w połuduie w sali To-

'

PróbgStWa “ ty c z n e g o  Przez wzgląd, że to os atnia 
0 koncertem, upraszają odnośne zarządy

komplet.
^ iltJel i 0 n o ,’ar j u m  d ra  M a ck en z ieg o . Cesarz 
szkatuł r°zkazał wypłacić dr. Maokenziemu ze Bwej 
ba dli, J Zli tr*y razową jazdę z Londynu do Berli- 
tysifte* z **dania choroby następcy tronu kwotę 1 0  

* ^  ^urek.
bat <io8to jn ik ó w  u n iw e r s y te c k ic h .  Se
®ek J ee e™1<?ki uniwersytetu we Lwowie, na wnio- 
Uta, ° Magnificencji i Rektora, dr. Tadeusza Pi- 
^ W a łe  Da P08'edzeniu z dnia 30 maroa 1887 
Przy Dr(J Wznawiającą użycie strojów akademickich, 

Na' Ẑ ^ °śc’acfi uniwersyteckich. Najjaśniejszy 
l 8 8 7 t Be r*em Postanowieniem z dnia 28 maja 

dostojnicy akademiccy, pia- 
*0rowie Ud& em' !kie godności, jakoteż i inni profe- 
c*y«tośPio„iWer8y tetD We Lwowie używali przy uro- 
l*le kroiu i u nlwer8yi'eckicb, t j. tog i biretów we-

^®r*ytecie J a g T e llo ń S .  J& k l6  Bą UiyWane W UDi'

.̂ifc Uzasadnił dnHr,ktf rym Senat akademicki we Lwo 
J|Mer«twa wyznań °i T św ia tT  u T ' ^ ’ 6 d° k‘ M1'

‘ ■ >, osno .. ,oyoh e i / a - . t f S rP' ,y“ )n ' " ' i

Po raz pierwszy wystąpili dostojnicy akade­
miccy : Rektor Magnificus i trzej dziekani w no­
wych strojach akademickich w Krakowie przy spo­
sobności uroczystego otwarcia Collegium novum  
Uniwersytetu Jagiellońskiego; we Lwowie zaś ukażą 
się we czwartek dDia 30 b. m.’ przy sposobności 
odbycia aktu promocji doktorskiej w auli Uniwersy­
tetu lw ow skiego.----------------  - - —

K rak o w sk im  królem kurkowym został wy­
brany w niedzielę (26 bm.) pan Alfred Biasiou, ku­
piec i członek rady miejskiej. Marszałkami za naj­
lepsze strzały zostali pp. Wilhelm Fenz i były król 
dr. Antoni Ziembiński.

H a n d la rze  dusz. W związku z faktem w y­
śledzenia u nas dwóch żydów, którzy nakłaniali mło­
de dziewczęta do wyjazdu za Atlantyk, podaje K i-  
jew la n in  następującą wiadomość: „Na południu Ro­
sji wpadły władze na trop szeroko rozgałęzionej ban­
dy, która stale prowadząc handel dziewczętami, w ró­
żny sposób zaopatruje się w ten „towar", uwodząc 
oszukaństwem młode niedoświadczone dziewczyny, 
albo porywając je cichaczem z domów rodzicielskich. 
W Pet. L is tku  znajdujemy szczegóły aresztowania 
naczelnego herszta i głównych komendantów tej ha­
niebnej bandy. Władze policyjne rosyjskie i austrja- 
ckie, postępując zgodnie według wspólnie obmyśla­
nego planu, śledziły tych przestępców, aż nareszcie 
zatrzymały naczelnego berezta; jest nim Cbaim Mo- 
recki, Warszawianin, który występną swą działal­
ność rozpoczął w Tyflieie. Następnie działał w Odes­
sie, we Lwowie, w innych miastach Galicji, w War­
szawie, Kijowie, Charkowie i t. d. Zawsze jeździł 
za cudzemi pasportami, zmieniając nazwisko. Nieda­
wno był on w Warszawie za sfałszowanym paepor- 
tem Stanisława Otwinowskiego i pochwyciwszy cór­
kę urzędnika A. M., młodziutką pannę Kazimirę, wy­
w iózł ją do L w o w a, w liczbie innych młodych 
panien. Towarzyszami podróży byli najbliżsi pomo­
cnicy herszta, Lejba Rejzenson i Mojżesz Rejter. R o­
dzice dziewcząt zaginionych w Królestwie zanieśli 
skargi do władz odnośnych i otrzymali wiadomość, 
że córki ich uciekły do Galicji. Skutkiem tych in- 
formacyj, nagle w dniu jednym zostały zrewidowane 
wszystkie hotele we Lwowie i w pewnym z nich 
aresztowano razem trzech poszukiwanych złoczyń­
ców. Odesłano ich do więzienia i oddano pod sąd, a 
dziewczęta zostały oswobodzone i  mają być natych­
miast odesłane do rodziców. Wdrożone śledztwo oka­
zało, że L w ó w  j e s t  p u n k t e m  z b o r n y m  
d l a  w y p r a w y  p o c h w y c o n y c h  d z i e w c z ą t  
do Konstantynopola, za dobre pieniądze. Pomocnik 
Moreckiego, Rejzenson. okazał się mieszkańcem Odes­
sy, tamże urodzonym, gdzie był faktorem u pewne­
go adwokata, a Rejter jest rodem z Berdyczowa i 
był agentem ubezpieczeń. We Lwowie, w zbornym 
punkcie, odnaleziono wiele dziewcząt, sprowadzonych 
różnem oszukaństwem, pod pozorom jakoby lepszej 
pracy w lepszych warunkach, niżeli we własnym 
kraju. W liczbie oswobodzonych znalazły się Rosjan­
ki z Kaukazu, z Odessy, z Ohersona, Nikołajewa i 
innych miast rosyjskich. Nieszczęśliwe dziewczęta 
zaufały oszustom, że im dostarczą miejsc korzystnych 
we Lwowie, gdzie uczciwą pracą będą mogły zaro­
bić na przyzwoite u ‘rzymanie — i bynajmniej nie 
podejrzywały, do jakich strasznych przepaści wiedli 
ich zbrodniarze. Chaim Morecki jest niewielkiego 
wzrostu, przyjemną i sympatyczną ma powierzcho­
wność, brunet, mówi doskonale po rosyjsku. Przed­
stawiał się za majętnego kupca, który, prowadząc 
rozległy handel w Rosji i Austrji, posiada niezliczone 
środki dostarczania dobrych posad kobietom, potrze­
bującym pracy. 11

W czora j rozpoczęła się w Stanisławowie roz 
prawa karna przeciw Bernardowi Sternowi, burmi’ 
strzowi z Buczacza, i Dawidowi HirBchbornowi o 
nadużycie przy wyborach do Rady państwa w roku 
1885. Nadu yoie to polegało na kupowaniu głosów  
dla kandydata do Rady państwa dra Emila Byka 
z funduszów przez tego kandydata im udzielonych. 
Nadto oskarżonych jest 14 obywateli buczackich o 
sprzedawanie swych głosów, a 1 2  o fałszywe głoso­
wanie pod obcem nazwiskiem, na oboe karty legity­
macyjne, które w tym celu umyślnie od B, Sterna 
otrzymali.

W skład trybunału wchodzą panowie; radzca 
Majeranowski jako przewodniczący, Kraft, Kopacz i 
Sokołowski jako wotanci; ze strony prokuratorji pań­
stwa występuje pan Lachawiec.

Oskarżony B. Stern zaprzecza zupełnie winy. 
Twierdzi, że otrzymał wprawdzie od dra Byka 150 
zł., lecz z kwoty tej złożył mu rachunek, a wystę­
powanie swoje przeciw Blochowi nie przypisuje po- 
i QDQ°m Ẑ S^U’ l0ez różnicy zapatrywań, bo już w r. 
1883 występował przeciw Blochowi. Na przedsta­
wione listy dra Byka do oskarżonego tłómaezy oskar­
żony wzmiankę o „żądanej dość znacznej sumie11 
w ten sposób, że ohciał zaoiągnąó pożyczkę hipo­
teczną i prosił Byka o porękę w banku. Następnie 
odozytano list Maurycego Diamanda ze Lwowa, w

którym on oskarżonego potępia, że przekupiony g ło ­
suje za drem Bykiem, który interesów żydów w R a­
dzie państwa bronić nie potrafi.

Obrońca Sterna, dr. Mandyczewski, postawił 
wniosek o przeełuohanie dra Byka na okoliczność 
przekupstwa. Wobeo tego jednak, że prokuratorja 
obwinia Sterna nie o przekupstwo, leoz o kupowanie 
głosów,- trybunał wniosek ten odrzuoił.

Na zarzut, że oskarżony zagrabił mąkę kupca 
Lanesa, tłómaezy się on tern, że nie miał wprawdzie 
na to polecenia odpowiedniej władzy, lecz uczynił to 
na prośbę sekwestratora podatków, przed którym La- 
nes towary swe zręcznie ukrywać umiał, jakkolwiek 
był dłużen za zaległe podatk..

S ta n is ła w ó w  26 czerwca. (K oresp. Przegl,) 
Dziś odbył się egzamin w szkole fachowej dla prze­
mysłu drzewnego i w szkole przemysłowej w obe­
cności p. Brykczyńskiego, marszałka powiatowego, 
p. Jagermana .starosty, dra Mroczkowskiego posła 
sejmowego i wielu innych gości.

Uczniów w szkole fachowej było przy końcu 
roku 15, ukończyło szkołę uczniów 3. Nsgrodę z rąk 
p. marszałka otrzymali w książeczkach kasy oszczę­
dności Celewicz Ksenofon 5 zł., Holinacz Józef 5 zł., 
Turteltaub Majer 3 zł., Leoew Aleksander 2 zł.

Warsztat szkoły mieści się w budynku straży 
oguiowej, a stoi pod zarządem komisji, które; prze­
wodniczącym jest p. Brykozyński, troskliwy o rozwój 
szkoły i dostarczający ’ bezinteresownie materjału 
drzewnego dla warsztatu. ,

Utrzymanie warsztatu w roku bieżącym koszto­
wało 1481 zł., a najstarsi uczniowie z roku trzeciego 
otrzymywali trzecią część z robót sprzedanych po 
strąceniu wydatku na materjał. W ten sposób jeden 
z uczniów najstarszych zarobił; w roku całym 38 zł. 
i kilka centów. — Do utrzymania szkoły największą 
kwotą przyczynia się W ydział krajowy, bo datkiem 
950 zł. ’ W roku następnym otrzyma szkoła faohowa 
trzeciego nauczyciela w osobie Jędrzeja TrzeouniŁ, 
ukońcionego ucznia szkoły zakopańskisj.

Szkoła urządza wystawę robót i rysunków pod­
czas sjazdu pedagogioznego i weźmie udział w wy­
stawie jesiennej w Krakowie.

P e te r s b u rg  nawiedzony został inowu ogro­
mnym pożarem d. 2 1  b. m. w nocy o godzinis 1 2  
wybuobł nagle w trzecb domach przy ulicy Cher- 
sońskiej gwałtowny ogień, który z szaloną ssybkośoią 
począł obejmować i sąsiednie zabudowania. Przyby­
ła straż pożarna zajęła się prsedewszystkiem rato­
waniem ludzi i oohroną sąsiednich budynków od klę­
ski. I  bardzo wiele osób zawdzięcza tylko straży po­
żarnej s w e " żyoie. 'Trzy jednakie osoby znalazły 
śmierć w płom ieniach; zgorzało przytem wicie do­
mów i przeszło 40 koni. ' ;

Ogień zdołano dopiero na drugi dzień stłumić, 
a powszochnie twierdzą, że pożar wzuieoiła sbrodni- 
cza ręka. _   ■ (

Do prenumeratorów miejscowych. ;
Osoby, które dotąd prenum erow ały nP R Z E  

G L Ą D U w trafice hotelu angielskiego, raczą od 
1 lipca prenum erow ać go bądź w  „B iu rze  D zien­
n ików “ (ul. K arola  Ludw ika  L . 21), bądź w tra ­
fice p rzy  ul. K arola  L udw ika  L . 5 ( w domu  
Wgo Stromengera). A dm in istracja  zw ija bowiem  

swą ajencję w trafice hotelu angielskiego.

Literaturą;i Sztuka.S t ■* Ł - .
* „Państwo Wackowie.‘ Nowa komsdja sym­

patycznego autora „Wicka , i Wacka* pod tytułem
„Państwo Waokowie11 ujrzała przed kilku dniami po 
raz pierwszy światło kinkietów7 w warszawskim te­
atrze „B elle-rue"  —  i doznała tak u publiczności 
jak u krytyki nader przychylnego przyjęoia. Krytyka 
podnosi szczególniej, żs komsdja obfituje w mnóstwo 
szosęśliwycb scen, nakreślonyoh z prawdą życiową, 
jsk zwykle u Przybylskiego, odznaczająoego się wiel­
kim talentem obserwacyjnym. Na tej wzmiance ogra­
niczymy eię, albowiem utwór sympatycznego pisarza 
w sezonit jesiennym i u nas wejdzie do repertoaru, 
a wtedy będziemy mieli spesobność szerzej. o nim 
pomówić.

* Echa muzycznego, teatralnego i artysty­
cznego nr. 194 zaw iera: Walenty Greff Bakfark 
nadworny lutnista Zygmunta Augusta, przez A le­
ksandra Polińskiego (c. d.). —  Nowe powieści an­
gielskie „Dzieci Oibeora" przez Waltera Besanta.—  
Kronika paryska. — Uroczystości w< Florencji. —  
Piękny nieznajomy. Nowela przes mr. Forrestier, tłć- 
maczyła z angielskiego Hajota (c. d,). —  Galerja 
sylwetek teatralnyoh (XXXV). Teresa Angeloni prsez 
J . KI. —  Soena z „Małżeństwa Apfel* (rysunek).—  
Przegląd dramatyczny przez Al. R. —  Kronika. —  
(Teatr. — Muzyka). —  Fsljeton : Małżeństwo Apfel, 
komedja w 4 aktacb przez Kazimierza Zalewskie­
go (o. d.). ! -

Rozmaitości.
—  J e s z c z e  o  b a r o n ie  S e ill iC r e . Dziennik pa­

ryski G il B la s  podał w swych łamach sensacyjny 
artykuł o interwencji księżny Sagan w eprawie u- 
znania za obłąkanego jej siostrzeńca br. Seillióre’a. 
Sjrn księżny Sagan b. Talleyrand poBłał dwóch przy­
jaciół do naczelnego redaktora G il B la s 'u  z iądu- 
ąicm wymienia autora tej potwarzy. Redakter od­
mówił temu żądaniu, a wówczaz Talleyrand wyzwał 
go na pojedynek. I  temu odmówił redaktor a obe­
cnie niecierpliwie oozekują Paryżanie keńoa tej 
affery.

—  H r .  d e L u n n o y  dzierżawca domu gry w 
Spaa —  o którsgo otwarciu przed kilku tygodniami 
donieśliśmy -  jest « z ł  o n k i e m s t a n ó w  p r u- 
s k i o h  i j a k o  t a k i  z a s i a d a  w i z b i e  p a ­
n ó w  p r u s k i c h .  Dotychczas wprawdzie nie wy­
stępował na arenie politycznej i zdaje się nigdy nie 
wystąpi, jednakowóż bądź co bądź członek pruskiej 
izby panów jako dzierżawca domu gry, jest co naj­
mniej taką rzadkością —  jak i rząd belgijski, pa­
trzący przez palce na to, że ktoś tam prawa jego 1 
ustawy przekracza!

—  T ajem n iczy  w y b u ch  m iał miejsce w tyoh 
dniach na przedmieściu Glazgowa, Parfik. Mały chło- 
pieo nazwiskiem Jakób Brown znalazł na kracie 
obok okna sklepowego pudełko blaszane, zawierające 
dziwną jakąś substancją. Brown zabrał pudełko do 
domu, a ojciec kazał mu je odnieść na poiicję;' onło- 
piec po drodze spotkał towarzyszów, którzy w zaba­
wie zbliżyli do pudełka palącą się zapałkę, i w tej­
że ohwili nastąpił gwałtowny w y’ uch. Pudełko roz- 
prysoęło się b.  drobne kawałki, a trzynastu ohłop- 
ców zostało poranionych, z tyob - -s z e śc iu  niebez­
piecznie,  !

Część ekonomiczna. ,
=  B ank ro ln ic z y  podaje następujące sprawo­

zdanie z ruchu na targu zbożowym :
L w ó w  dnia 24 czerwca.

Mimo nieustannej słoty i niezwykle o tej porze 
niskiej temperatury, oo niemało ujemnie oddziaływa 
na stan zasiewów, rnch handlu zbożowego niezdołał 
się dotąd bardziej ożywić; producenci i odbioroy za­
chowują się wyczekująco, ceny notują niezmiennie.

Pszenica usposobienie stałe, i yto j jęczmień po­
pyt nieco ożywiony, rzepak mniej poszukiwany, inne 
produkta usposobienie spokojne.

D ziś notujemy sto kilogramów loco L w ów : 
Pbifenica . . . . . . złr. 8 .50 . 8.75
Żyto ..................................... • „ 5.25 . 5.85
O w ie s ..................................... * „ 4.—  - 4.40
Jęczmień browarny. . „ 4.75 5.75
Rzepak na termiua jesienne „ 9.75 . 1 0 .—
Bobik . . . . . . . .  „ 5.25 . . 5.75
Spirytus 1 0 . 0 0 0  lpct. gotowy , „ 24.50 . 2 5 .—

Gazeta urzędowa ogłasza *
_ L icy tac je  e g z ek u cy jn e :

W sądzie lwowskim w jednym terminie 21go 
lipoa relicyta- ja dóbr Zawada c. w. 17.055 zł. 

L icy tac je  n ie sp o rn e  : - ■
5go lipca odbędzie się w depertamencie tech- 

nioznym c. i .  Namiestnictwa we Lwowie pertrakta­
cje zapomocą ofert w celu oddania w przedsiębior­
stwo rekonetrukcji dachu tutejszego gmachu Uniwer­
syteckiego.

P o s z u k u j e :
Sąd krajowy lwowski Jana Obertyńskiego kur. 

dr. Dziubiński;
sąd w Nowym Sączu Marjaunę Cisowską, Hen- 

iyka Zielonkę, Pawła Suoharkiewioza i Piotra P ię­
tru skiego ;

•ąd w Tarnopolu Kuuegundę Pogłodowską kur. 
Adw. Willaume.
1 T Kon k u rs  a :

,W celu nadania trzech etypeudjów po 2 1 0  zł. 
z fundacji W incentege Szaohłackiego dla uczniów 
gimnazjum stanisławowskiego termin do 30go ezer- 
wea b. r . ;

na 3 etypendja po 1000 zł. do kształcenia się 
zagranioą —  termin do 2  sierpnia;

na 5 posad nauczycieli ludowyoh w powiecie 
gródeckim, na 4 posad w powiecie rudeńskim ter­
min do końca lipca.

Z dniem 1 października rozpoczyna się w u. k. 
szkole nadzocoów konkure nauki. Umieezczenie znaj­
dzie 15 uczni — z tyoh 1 0  pobierać będzie stypen* 
dja z funduszów państwowyoh do wysokośoi 250 zł.

- na posadę lekarza miejskiego w Oświęcimie 
termin do 24go lipca ;

na posadę kasjera miejskiego w Kałuszu ter­
min do 15go lipca.

Telegramy „Przeglądu11.
( Otrzymane wczoraj).

W iedeń  27 czerwca. " Król serbski oddał 
wczoraj wizytę hr. Kalnokyemu, a rano przyjmo­
wał u siebie lekarza sztabu jeneralnego Podraz- 
kiego, celem _ zasięgnięcia porady lekarskiej, 
w południe zaś ambasadora Łobanowa.

H a m b u rg  27 czerwca. Na północno-nie- 
mieckiem Derby wygrał Rotszylda Zupan.

P a r y i  ;27 czerwca. Do „Agencji Harasa" 
donoszą z Konstantynopola: Porta zażądała od­
roczenia ratyfikacji konwencji w sprawie egip­
skiej do dnia > 3 lipca. Zdaje się, iż ; wkrótce 
zajdzie zmiana w ministerstwie tureckiem. Niem 
cy żądają podobno jako kompensatę za popiera­
nie Anglji w eprawie egipskiej protektoratu nad 
Syrją.

L o n d y n  27 czerwca. London-G azette  ogła­
sza pismo królowej, wystosowane do ministra 
spraw wewnętrznych, w którem królowa dzięku­
je gorąco za entuzjastyczne przyjęcie ze strony 
ludności podczas przejazdu do opactwa westmin- 
sterskiego.

P e te r s b u r g  27 czerwca. Poseł serbski 
Gruicz wręczył cesarzowi przedwczoraj listy od­
wołujące go z posady.

(O trzym ane dzisia j).
W iedeń 28 czerwca. Król Milan i cesarz 

wzięli udział wczoraj w obiedzie danym przez 
arcyks. Rudolfa w Laxenburgu, gdzie nastąpiło 
pożegnanie z parą cesarzewiczowską.

B e r l in  28 czerwca. N ordd. A llg  Zeitung  
oświadcza, że doniesienie dzienników jakoby po­
gada posła niemieckiego Braya w Belgradzie mia­
ła się przyczynić do powołania Risticza, j s s t t e r -  
dencyjuym wymysłem.

Reichsanzeiger donosi, że cesarz nadał tu­
reckiemu ministrowi wojny order czerwonego orła 
pierwszej klasy, zaś b. radzcy ambasady austro- 
węgierskiej Tawerze f order czerwonego orła 
II klasy. . .....................................

K o lo n ja  28 czerwca. Pod Miihlheim nad 
Renem wykoleił się wczoraj rano berliński po­
ciąg kurjerski, 13 osób doznało ciężkich obrażeń
cielesnych. i

B e r l in  28 czerwca. Wedle Petersb.W iedom. 
uważają koła dobrze poinformowane jako czczy 
wymysł doniesien ie Aforning Post o rosyjskich 
pretensjach do odszkodowania na Wschodzie, 
przedłożonych wrzekomo Porcie z powodu spra­
wy bułgarskiej i egipskiej. • Także doniesienia 
M orning P o st  co do pretensyj francuskich ucho­
dzą tu jako wcale nieprawdopodobne.

Zagrzeb 28 czerwca. Motłoch uliczny pod- 
buazony agitacją opozycyjną dopuścił się dziś 
w nocy - ekscesów ulicznych. Posłowi Oernko- 
wiczowi (z partji narodowców) wybito o k n a ; 
profesorowi wszechnicy Egersdorfowi wypra­
wiono kocią muzykę; kilka domów należących 
do posłów narodowego stronnictwa obrzucono 
błotem i kam ieniam i.

P a ry ż  28 czerwca. Labordere z partji „nie­
przejednanych" w n iósł przeprowadzenie wyboru 
senatu w drodze ogólnego prawa głosowania — i 
postawił nagłość tego wniosku. Prezydent mini­
strów w dłuższej mowie sprzeciwił się temu wnio­
skowi i nagłość odrzucono większością 317 gło­
sów przeciw 205.

H zym  28 czerwca. Senatorowie zgromadzili 
się dzisiaj na posiedzenie tajne, ażeby obradować 
nad reformami, które mają senatowi zapewnić 
odpowiednią konstytucyjną rolę.

* Po posiedzeniu tajnem nastąpi jawne, które 
wybierze delegacją do króla z przedłożeniem 
uchwał senatu. [Według Opinione rząd zamierza 
popierać inicjatywę senatu, i komisji złożonej 
z członków senatu polecić zbadanie reform któ- 
reby mogły senat wzmocnić i czynności lego roz­
szerzyć bez naruszenia niezawisłości.

Ajencja Stefanieąo donos i ; Papież przygo 
towuje._pismo do arcybiskupa m o n a c h i js k ie j  a 
właściwie encyklikę do episkopatu baiarsk iego  
w sprawach kościelnych bawarskich.
' ,P a r y .Ż 28 czerwca. ■ Journal O ffciel ogła-
S l .  t mianowania komitetu w
ministerstwie handlu, dla sprawy udziału Fran- 
J w wiedeńskim kongresie hygienicznym,

Pasteur mianowany został przezydentem ho­
norowym a Brouardel prezydentem rzeczywistym 
komitetu. Na posiedzeniu komisji dla zbadania 
wniosków dotyczących położenia obcokrajowców 
we Francji oświadczył minister spraw zewnętrz­
nych, że pomny na handlowe traktaty, musi się 
sprzeciwić tym wnioskom, które domagają się 
nałożenia taksy na cudzoziemców za pobyt we 
Francji i musi wyłączyć je z pod kompetencji 
państwa. !

Skutkiem tego oświadczenia zredagowała

komisja nowy wniosek, wedle którego mają być 
obcokrajowcy obowiązani tylko do składania 
oświadczenia, iż zamierzają przebywać we Fran­
cji i do wykazania swej identyczności "zresztą 
zaś mają być na obcokrajowców zamieszkałych 
we Francji nałożone te same taksy, którym po­
dlegają Francuzi uwolnieni od służby wojskowej.

Minister spraw zewnętrznych oświadczył 
następnie, że wniosek ten wedle jego mniemania 
nie jest sprzeczny z żadnymi traktatami,

( L o n d y n  28 czerwca. W Izbie gmin oświad­
czył Fergusson, że na usilne żądanie Porty usta­
nowiono termin ratyfikacyjny konwencji angiel- 
sko-tureckiej na dzień 4 lipca, jakkolwiek taka 
długa zwłoka nie bywa zwykle praktykowaną. 
Z kolei oświadczył Fergusson, że przyjęcie ży­
czeń od ambasadorów i posłów ze strony królo­
wej nie ma żadnego politycznego znaczenia. 
Kwestja odnowienia stosunków dyplomatycznych 
z dworem papieskim nie była ani ze strony P a­
pieża ani ze strony rządu poruszoną. Poprawką 
Mortay’a, ‘ żądającą, ażeby czas obowiązywaniu 
irlandzkiej ustawy karnej ograniczono do lat 3, 
po sprzeciwieniu się rządu odrzucono 180 głO' 
sami przeciw 119. ‘ ; “ “ ' i

Chicago 28 czerwca. W kilku składach to­
warów wybuchł ogień. Spaliło się kilkanaście 
miljonów funtów słoniny i 600 sztuk wieprzów. 
Strata ogólna I 1/ ,  mil. dolarów.

• 2>T a , d - e s ł a ,n . e „

Losy i promesy
< l o  W s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń

sprzedąje

- L - w o - w i e

A u g u st S ch elleu b erg
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocz' 
nie także za pobraniem pocztowym.

' Wydawnictwo gazety losowań N A D Z IE J A .

P rzyjeohali do L w ow a
dnia 28 czerwca.

' Hotel A n g ie lsk i: Pp. W. Czechowicz s Po- 
toka. M. Żelechowski z Ponikwy. W. Peter z Ki­
jowa. K. Bauer z Czerniowiec. A. Cieński 
z Okna.

Z  zbożowych targów

27 , czerw ca Lwów la rn o p o • odw o- 
■n(lrT»“

r
Ja ro s ła w

P iz e n io a 7 .------ 8  30 8 15 —8  65 1.1 0 - 8  7 1 8 60 - 8  95
Ż yto 4 70 6.50 >.1 0 - 6  65 1 . ----- 5 50 5 3 5 -5 .7 5 1
Ję c z m ie ń •------ 4 60 .------ 6  70 3 50  -5 .5 0 3 7 0 - 6  —
O w ies 4 5 0 —5.20 4 ----- 4.50 3.70 -  4  50 

4 25 6.5 '
3 6 0 - 4  35
4 75 7 —G rooh .—  5  — 4.60 7 ~

W yka - -  4 50 3 8 5 - 4 4 0 ‘, .5 0 - 4 .5 0 4 .------ 4 7 5

B zepak  - —----------- 9 50 1 0 - 9.40 1 0 - >9 75 9 1 0
L n ia n k j .—  .— .—  .— —. —  •— .—  -—
K onio . czer. —. ---------- 2 2 . - 4 2 - 2 2 .-  40 - 4 0  -
K o n ic , b ia ła . 
K on ic , szwed. 4 8 - 6 0 -

1 0 . - 4 8 .— 37.—50  — .0  - 5 5 —■

w szy z tk o  za  100 k ilo  n e tto bez w orka ś

Chmiel ze 66 kilo loco Lwów *ł 35. — 65 nouJułlnic 
Okowita za 10'000 litr. proe. Lwów loco 24-— do 2*.50 
Wiedeń 28 czerwca Pizpniea od 9 03 do •—. Zyto od 
6 80 do •— Okowita 26 25— d o —■—. — Berlin 28 c*erwo» 
Psrenloa 165 50 do 186 — ?yto 123 — do 128.25 OkowiU 
66 40 do 66 90 Peszt 28 cierwoa Pizenioa 8 70 do —•— 
Żyto 5.70 do r - O k o w i t a  25 50 do — .

K u r s a  g i e ł d o w e .
. W iedeń  dnia 28. czerwca. Godzina 10 minut 55 

Renta wspólna papierowa 8 1 1 5  Renta wspólna sre­
brna 82 35 Renta 4° / 0 złota 112.90, Renta 5%  pa­
pierowa 96'80 Akcje banku austro-węgierskiegt 
8 8 4  —  Akoje austrjackie kredytowe 283'20. Funty 
szterlingi 126 ,5 ' \  Napoleondory 10 0 3 — .Marki niem ie­
ckie 6 2 1 6  —.

L w ó w . Z Izby handlowej, 27 czerwca 1887
1. Akcje za sztukę.

'bez kuponu bieżącego j płacą iądają 
bez dywidendy;

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 206 —  209 —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 222 75 226 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 —  290 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pr<-. w. a - —  —  —

. „ 5 .  „ 99 50 100 50
„ „ „ 5 „ prem. 102 25 103 2£

Banku krajowego 4 1 /* w. a. 96 —  97 —
Tow. kred. galic. 6 .  „ 100 85 101 8£

. .  , 4  „ ,  95 50 96 50 ,
. 4 */, . 99 -  100 -  

3. L is ty  dłużne ea 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/„) 3°/0 w likw- 47 -  CO
„ „ .  .  (d- 5"/.) 2 ’/ . a/o - 41 —  44 -

1 ( 4. Obligi za 100 zł*.
Indemniz icyjne galic. 6 pro. tn. k. 104 lOb
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 100 101
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 60 .0 5  50

„ 1883 4*/, °/« .  §4 50 96 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . 16 50 18 50
„ Stanisławowa . . 28 50 31 —

^ o c i s ^ I  3 £ o l e 3 o T x r ©
podług zegaru lwow»kiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku.

feO no Sc a0T ffC V-* rt* ? ftp gj*

DoLwowapzKliodzą:
‘3.O CD 0* O CL

§ i
& 2O

1 SO
” bt o ®
A ’*70-u.

oO Ja0-» o

Z Krakowa . . . .  
,  Podwołoczysk . . . 
„ „ na Podzamcze 
. Czerniowiec . . .

5 50 
10 24 
1010 
10. 8

9 2; „
3 051 wg
2 28} c 
3.35, H

11.35
8.50
3.19
3.30

3 58 
2.15

8.34 
 ̂ Z©

Zimnej-
wody

Zp L fow a oflcM zą:
Do Krakowa . . .  

„ Po< wołoczysk . . 
„ „ , z Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

10 44
6.19 
6.22
6.20

4.10 
10 251 
10 55> 5 £ 
11.06 J

450 
12 38 
1.08 

12.22

2.25
4.08

7 58
Do

Zimnej-
wody

I
Do Lwowa przychodzą :

Z Chyrowa, Stryja, Stauiiławowa. Huiiatyna i Ła- 
wocinego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.

Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowj 
godz. 8 m. 59

Z Chyrowa. Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po­
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą 
■ Bo Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 

siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47:
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osonowy 

godz- 7 m 20.
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30.

TJwaga: Godziny oznaczona grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór du 5 59 m. rano.



4 PRZEGLąL l  dnia 29. czerwca 1887.

n

Prenumeruje się
Fremdenblatt ( (

n a js to so w n ie j d la  L w o w a 
1531 a - ?  w

B l ó r Ł e  Z D Ł i e u i n l J s i ó - w
n l K a ro la  L n d w ik a  1. 21. 

p ła c i  sio  ta m  za  n i ą : 
m ie s ię c z n ie ................................................ z ł. l '8 l
1 w ari l i n i e ................................................ zŁ  5 .30
bez esc i l r ic h  d a lsz y c u  w y d a tk ó w  i o trz y  
m n je  s ię  j ą  2 r a s y  iz ie n n ie .  a  m ia n o w i­
c ie  : M o rg in b l& t r a n o  m ię d z y  p ó ł do 7 —£. 
K b e n d b lu .t  w itc z o r tm  m ięd zy  p ó ł do 5 —6, 
p u n k tu a ln ie  i  f ra n c o  do d om u. P re n u m e ­
ra ta  m oże się  z k ażd y m  d n ie m  ro zp o czy n ać .

* <
♦

Do teraźniejszego zasiewu

Turmps (Rzepa) ♦
o r y g i n a l n a  a n g i e l o k a  

w 3  g a tu n k a c h  k lg r. po z łr . I‘4 0  I 1‘50 .

H z e p a  p a s t e w n a

czy li t c 'e r n la n k a ,  b i a ł a  o k r ą g ła  i m a ła  
dł po 1  z ł r .  p o le c a  w n a jp ew n ie jszy ch  
1558 2 - - 3  g a tu n k a c h

n a s io n  ]g łó w n y  s k ła d  n a s io n  1 ro ś l in

J ,  8 t a c h i e w i c z a

W  k sięg . Tni katoli oVięj 
Dra Władysława Miłkowskiepo w Krakowie

1526 4 —6 w y sz ło  św ieżo d z ie ło  p„ n . :

Ziiaila Pisma tithn. na v I pisrrzćf Kościoła
o ra z  w ie lu  z n a k o m ity ch  ludzi.

O  u ż y c i u  c z a s u

w e  L w o w ie  p l& o U & rjL o k l 1. 11.
ns m o rg  w ysiew a j ię  1 1/4 k ilo g r . 

* * *  C e n n ik i  n a  żąd an ie  f ra n k o .

zeez y t p ią ty  —  M a j  ( s t r .  658) C eni. 1  z ł  2 f  c t  
■ 'Y p ra e d n io  w y e z ły : S t y e s i ó  i L u t y  po 3 2  c t . j  M a r z e o  i K w i e ­

c i  e ń  po  7 6  c e n tó w .

P r a c o w n i  a  i  słcłaćL  
GOTOWYCH StLSTEN M FZBICH

P a w i a  P :  ą t k o  u r s k i e g o
we Lwowie, p lac  H a l ic k i  1 13.

N ow o otw orzony “W

M A S A Z T H  ‘W E *
p o d  firm ą

D zięk u jąc  za  d o ty c h c z a s o w  w ig lę d j  S zan o w n e j P . T . P u ­
b lic z n o śc i, p o le c a  n i n ad a l m o ję  p ra c o w n ię , z a o p a trz o n ą  w n a j ­
now sze i  n a jm o d n  e jsze  to w a ry  w iosenne ■ le tn ia  po u m ia rk o -  
w » u jc h  een ac h . Z a o p a t r .y łe m  m ia n o w ic  e m ój m a g a z y n  w g o ­
to w e  i  ta m ę  su k n ie  m ę sk .e  tatc, te m ożna n ab y d  e t ł y  g a rn itu r  
w ła so e j ro b o ty  z a  13 z ł r .  5 0  c t. i w yżej.

A. Krzysztofówioz

M a r y n a r t i  w  c e n ie  8 zł. P a n t w  m ę z t i e  3 zł. 50  c t .  K a m i i e l t i  2 z ł 50 c t.
W y k o h y w am  o raz  w sz e lk ie  za m ó w ie n ia  w m .e jsc u  i  n a  p ro w in c ję  ak n - 

r a tn ie  i po  n m im z o w a n y c n  c en ac h . • 1525 8 - 8

X *
*

W E L W O W IE  
płac Halicki lioiba 2. 

p o leca

f  F l e t o m  w y b o rz e

a1472 1 7 - 2 4

J M  IB M T O W IC Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

do wy tę p ie n ia  ow adów  d o m o w y ch  odszczególn lone 'Jm i 
m ed a la m i za s łu g i  1 'im a d y p lo m a m i  u z n a n ia  n a  w y s ta ­

wach k ra jo w y c h  i z a g ran icz n y ch .  ___

FENILIN
do w y n isz c z e n ia  m o li z z a ro d k a m i 

w  su k - iia c h , f u t r a c h  i  m e b la c h , 
flakon 6 0  c t.

m ia n o " io ie :

G-rylon
.y t r u w a  sz w ak y , Ł a ra k c n y . s tc n „ g i ,  
w ierszoza , szczyp , r k i ,  t a r  In k i, 

p r n s a i  i itp . 
f ia k o n  3 0  c t .

Ziółka antimolowe
do p rz e c h o w a n ia  fu te r ,  

p u d e łk o  3 0  c t.

Papier anli molo wy
o c h ra n ia  d u ió li f u t r a ,  su k n ia , 

p o r t ie ry , f ira n k i i  m eb le , 
s z tu k a  3  c t

M I K O T O N
w y tę p ie n ian ie z a n  d iiy  ś ro d e k  do 

p lu sk w  
f la k o n  5 0  c t

Proszek perski
( d a lm a ty ó s k i)  do w y g u b ie n ia  p c h e ł  
i tp  ow adów  p a c z k a  6 ,  1 0  c t. f l a ­

kon 2 0  i 3 C  c t.

P a p i e r  n a  r r r u .c łx - 3?-
s z tu k a  3  c t.

A Ł I G H E N I A
n ie zaw o d n y  ś ru d e a  do w y n isz c z e n ia  g rz y b a  d o m o w eg o , k ilo  4 0  c t. p rz y  

s to  k ilo  n a c i y " ; e g r a t i s .  1309
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F i l j a  

w Czerniowcach 
u l. G łó w n a  1. 17.

różnorodne ozdoby poko­
jowe oliografje naśladowania 

Fres^ue, Linkrusta Waltona paten 
towane obicia en relief, oztukaterji na 

sufity z papieru i drzewa w rozmaitym stylu
story i  żaluzje.

rOSADZKI KORKOWE, powabne desenie parkietu 
we i kobiercowe, również korkowe chodniki i posłanki.

Na i/ozenie wyryła wzory, technicznie wypraco 
wane, kosztorysy, zestawi-inia i szkice całych pokoi w n a j ­
nowszym guicie i uskutecznia robotę tapicerską.

■ « * *

Fortepiany Pianina•  J  *  .GallcyM  Bttkowlny

n a  r a ty  — od iixi dt» 7tw ilr. — Hł»w#« 
h a r m o n i a  a m e r y k a ń s k i e  
30 *łr. Z»»ięp»two i wkład d li *whod. 

_  , .  Bakowluj — p r e m io w a n y c h  h a r m o n ió w
ŚlIwiAtkUgo, od 100 t i r .  — W itłlkls *amówi*nta podług katalogów lalitw iim  w p ro e t  •
f ttb ry k . Font* w AA i& m  p ł a c ę  c ł o  1 t r a n s p o r t  do k*kd«j l U c y l  kolijo**), 
■ itm  b i d f  la i t iu i i f i t  J«ii o M d o  0 0  % \ .  t a ń # X j  n  m n ie  nił w ki*4y« -

— U V lt mlA W fabrjea t *dal«L r**b* »m p t% cl4 oęnt fabryoan* (t* ■»»% ©o a oulfi) 1 pt»ao»i<
kotit* 1 m y k o  tr*u#P,*rtu. — U ż y w a n e  i n e t r u m e n t a  od w  *ir. — u i r WM* in*tru- 
manta m ien iazn  n a  n o w e . — — N io e a w o d n a  t y n k tu r a  o c h ro n n a  o d  m ólów ,
robactwa ttonog «to. (do fortepianów i mebli) i fl. JO (dla moioh odbiorców b**płatale)

A nt* S id o ro w ie *  w  K o ło m y i. * |
W ?j%tki m  Iw iad ec tw : Z p ray jem u o ic ią  p o tw ia rd iam  • •  kap ło n y  od p. S idorow łe*a f o r t e -

l D & rd so  d o b r y  t  o a d o b n y  ko»*tow *l m nlf in a o*n l«  t a n i e j  n iże li p o d ług  ee o a ik ap l a n  .  » v v . . ,  - ________ — ,  -----------------------  — .  —  -------------------------------------    .
f s b i r o in .  a ftd t-  i . S i d .  -  U u p l .O l )  t f i m Ł p o r t  Dl 1 tlg . « w F w ę o p a la .

. . . .  , . w  o iaate k ilk u le tn ieg o  atalego p o b y ta  mego w  W i e d n i a ,  knpU am  w i e d e n e k l  
f o r t e p i a n  u  p .  S l d o r o w i o s a ,  gdyś o fiarow ał l a t w i e j e i e  w a r u n k i  n «  fab ry k an t. 
P ięk n y  ton  tego  fo rtep ian u  ap raw la  ml p raw dalw ą p r*y je rauo ii-

Am. A lekaand row ic* , W ied eń , R udolftkaiw rne. 
W lelm . P a n ie !  Serdecr.itłe dilęk>«Jt ** p i ę k n e  1 d o s k o n a ł e  a  tak  t a n i e  p i a n i n o ,  

rów nie*  t a  o p l a t e  t r a n e p o r t u .  — ż y c tą c  w ielu  odbiorców  po*o ttaj«  ete- .
^  ? prof. T. Caaleritkl. N’owy

Sseieillwy JeAtem A« foTteplaa kupiłem u WPana, — w#*ę.Ul« żądano odeinoie So do *o *ł 
drtie j. — Btlgkujf etc. . , . ______ A Studziński, l.wów f
l / e a n e n l f i a  w irtA l/o  praedw c h ry p c e ,  d u e e n o ś c i , k u t i lo m ,  du. po W c m i . -  
l \ C i r p a v f v l w  a l U l I k t l  M nU j Jak • pak ie ty  n ie  wyeełam 1

W la ła .  F an ie  1 P adek ia  * ió łka% ą ml j e d y n e m  l e k a r a t w e m , a m a *  Juś wyAeJ »0 Uvi 
a r o i s f  in o w a  o 4 pak iaty . K r;  L ongchatnpe w (81adalog ród> . ^

Co 4 tygodn ie  iwiefcy tranw port h e r h a t y  C h iń s k O T O S S y j (ed 1 do  « * » l f ,  k ilo ). — 
W e d y  m i n e r a l n e  w proet Arórfet. — B e n i g n i n a ,  n a  p i e g i  i plam y n* tw aray , pływ 46 %. 
1 a a ló  W e .  E o a l l l a n t  n a  o d g n ł o t k i  48 e .  lia liam  n a  o d m r o i e n l e  41 • ,  — — W y ­
b o r n y  O o e t  W i n n y  1 W loeka o l i w a .  W e * a lk ie 4 ro«lkł to a le to w e , d e a in u k o y jn a ,  e b lr t i r g io a n a ,— 
m y d ła , ta o a o ta o a k l  d o M b ó w ^ la r m o r e a t r y  e to , a to  #  A p t e k a  J .  S H 0 tG T » 4CgA  W  t o ł f l m y l *

Kompletne wypraw}T

od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej b i e l i z n y  jakoteż k o n -  
f e k c y i  d l a  d a m ,  (modele paryskie) .a mianovicie:

suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, proohowuiki itp
p o l e c a . : i

"W  €3

Wyłączny skład komisowy łfliBYflfil®!, SSITIPOB8W
sztuka 40 metrów ud złr. 8*20 do złr. 18*50, metr od 20Vi ct.

do 47 centów.

PZ INA górskie bawełniane
(lepsze od weby Fing) sztuka 23 msr. od złr d'2G do złr. 7*65, 

1 metr od 26l/» ct. do 3 3  cent.

C. k. uprzyw. Fabryki p J fl 1, 1 ’ t h 0 '

Benedykta Schrolia Svna ^  UDCrJClIDBBrS MHO
w e  L w o w i e 9  p l a c  M t a r j a c k t  / .

C r e a y > ,  D y m k i ,  B r y l a n t y n y ,  P i k i ,  O x f o r d y ,  F l o i  i d a s y

o jo lec t  skład fabryczny

7 P V 7 . I 0 3 T 3 . ’ v J L D ^ u S - " C L -
dom  k s i jo U  P o n iń s k i  igo

Ce&nik fabryczny na żądania franco

Po najmższycli li

Ges Ml. mrzyi. talie. & m

B4 \ k  Hll-OTEOZNY
wydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 

mowcarii i Tarnopolu

A sy g n aty kasow e
3
4°
41

2°|„ płatne w 30 dni po wypowiedzenia 
„60 
„90

0
01 

2 0

ł ł ł»

) • M I I I I

Lwów 1 kw ietnia 1887

14*1

Z D ^ r e ł r c j a , -

( P r s s a r n k  n ie  D ędłie p ła c o n y ) .

i

Z powodu przyjazdu
MJDOSTOJSIEJSZE&O AEOTESIĘCIi

poleca

ADOLF SILBERSTEIN
1554 3 - 5  O ^ T Y K  i  M E C B lJ  N I K

we Lwowie, ul. Karola Ludwika liczba 9
dla dokładnego przypatrzenia się z balkonów i miejsc 

odległych uroczystości przyjęcia
w  u a j w i ę k s z z y i n  w y b o r z e  i  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

B ili
złożone z pięciu pokoi, kuch0' 
i pizedpokoju, nie od ulicy,
w ogrodzie jest od 1 lipca on

wynajęcia przy ulicy Sykstus# 
p o d  L .  4 5 .  1518 23

T a ^ o i z e
( S r n 8 d o r ’f)

k o l o  B i e l s k a  n a  8 z l a z k n  » u s t f

Zakład wodoleczniczy i żętyczDj' 
uzdrowisko klimatyczne 360 metró* 
nad poz. morza, u stóp Beskid 
szlązkiego. Kipiele igliwiowe i in»ei 
kuracja elektryczna, mleczna, kefir' 
mięsienie (massage), apteka zao?* 
trzona we wszystkie wody miner alDŁ 
nowozbudawany wodociąg wybori 
źródlanej wody do picia, Urzędy p° 
cztowy i telegraficzny w miejsc11 
restauracja zakładowa w własny0 
zarządzie i t. d. Pora kąpielo"8 
od 1 maja do końca wrześni8. 
Lekarz zasładowy Dr. St. Siu0 
liński, docent Uniwersyt. Jag " 
Zgłoszenia przyjmuje Inspekcja 
pielowa w Jaworzn (Ernsdorf) kol° 
Bielska La Szlązku -ustr 
1*21 10 12

W

;oł° |

LORNETKI TEATRALNE
B u o k l e  w o j s k o w e ,

podwójne D A L E K O W I D Z E
(DoppeltfeMstecher) najnowszej konstrukcji,

k ie s z o n k o w e  B I K O K L E  (Liliput}, 
Okulary, C îkiery, Lornetki ręczne itp/

N o w o  u r z ą d z o n y

HANDLL

O g n io trw a ła  i  ł U a s z p l s o z i o d i 1 
od w ła m a n ia  «lę

K A S . S  Y
u ż y w a n e  i now e ja k  n a j t a n ie j  cą »* 
sp rz e d a ż  u S . U e r g e r a  W ie n , GtrabeP' 
1551 B r a t l n e r s t r a s s e  1L 4 - f
■  K a t a l o g i  g r a t i s  i  f r a n k o .

Pieniądze o trsy m a  j ą  o soby  ej 
w ilno  i w o jsko**  
itakze mi. p ro w in c j1

^  buO z ł  w górę na 1 do 8 la t, swento- 
alnie w małych ratach  Bpłacalne. D t 
kładny adrss nadesłać pud znakieB* 
„ P r o u  ptc C a s s a “  do Admi»i«tr#Cj
P r z e g l ą d a ,  ( '/u p e ln a  d y s k re c ja  z a g „ * ' 
r a n to w a n a ) .  M arkę  5 c e .ito w ą  n a le l i  
n a  o jp o w ie a ź  d u łą c .y ć . L is ty  taajA 
b y ć  p is a n e  po n ie m ie c k u . ’ 54v 5 —

■4 e 4 e e l e .d e .4 n i
p̂ wdh

Majątek ziemski
I w T a rn o p o ls k ie m , b e z p o ś re d n io  
I k o le i, n a jle p s z e j g le b y  p sz e n n e j z łĄ 
Ik a m i 1000 m o rg ó w  w raz  z p ro p in ae ]

'  517 n a  s p r z e d a ż  5 1 2 - 9

1541

mm.
chińsku-rosyjskiej’

w e  L w ow ie, piao M arjaoki L. 10.
p o le c a  z b io rą  m a jo w e g o :

*|, k ilo  C o „ g o  N r 1 z ł .  1 60 
S o n cb o n g  c z a rn a  , 2  .  2-—
S o u ch u n g  c z a rn a  

z b ió r  m ajow y  ,  3. .  3 1—
K aysow  . . . .  4 .  4  -

M e lan g a  de L o n d . .  -5. .  4 —

’/ i  k ilo  Pecco  
K a ra w a n o w a  

,  n a jp n .
G um pow  p e r. 

-  p rzed .

N r . 6 z ł. 3-—  
.  7. .  4 -  
.  8 . . 6 - 3  

-  9- .  3 —
.  10. .  4 - -

W ysiew ki h e rP a c ia n e  Ms kilo z łr . 1-30 —  z n a jlep szy ch  h e rb a t  z łr . 1-60

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji  w y sy ła  s ię  o d w ro tn ą  p o cz tą . O pako- 
w a ą i t  n ie  U czy  się .

za oenę 1 S O . O O O  z ł r .
| B liższe  sz c z e Kó ły  .i a d w o k a ta  d rc  Tid* 

L w ow .»  u l ic a  „ a g ie l lo r s k a  N r . »■

Zniżenie ceny.
C hoąc p o sb y u  s ię  n a k ła d u ,  zn iżam y  

p rz e sz ło  50*/. cen ę  d z ie ła  -
I * *

KAPITAN FFACASSE
przez Teofila Gautiera, w prze‘ 

kładzie W ł. Bogusławskiego.
P o w ieść  t ę ,  dw u :o m o v .ą , b ę c  ca J1 

d n e m  z n a jp ię k m e jsz y c h  a r c y d z ie ł  V’ 
t e r a tu r y  f ra n c u s k ie j ,  m o że  k ażd y  o tr z f ’ 
m ać  i;a 1 z ł r . ,  z  p r z e s y łk ą  p o c z to * 1 
zt 1 z ł r .  10 cen tó w , a  t a  caliczk '1 
1 z ł r .  40 c t.

Administracja „Przeglądu*'
Lwów, Sykstuska 45. ^Jf

Pierwsza galic. parowa *

Fabryka Czekolady,
Henryka Tretera

>

B ardzo  m ia łk o  u t a r t a  zapo- 
m o cą  s i ł y  parow ej w nowo 

sprow adzonych  m aszynach  
g /a n i to w y c h  na jnow szej Kon­

s t ru k c j i .

Cena czekolady za p ó l  k l i o :
C ze_ o I* d a  k u c h e n n a  do  c ia s t

le e o m in  e tc ...........................   • * lr . 60 c t.
S an tft z d ro w ia  oez  w s n i l j :  „ 80  .
W a [ i ł o w a ............................................. .. 90  .
t / a n i lo w a  z n a k o m ita  , . . 1 n -  „
i- u ą ż ę c a .......................................... 1
C a c  w p ro sz k u , u lu b io n y  t r u ­

n ek  d la  s ła b o w i.y c h  . . 1

60

40

N a karnawał 
P ó l  ki l o  

naj w y b o rn i e j .z y c h

C ukrów
d ese ro w y ch

w o b f ity m  w yborze 
zrr. 1 20 

P ó ł  k ilo  k a rm e lk ó w  
m ię sz a n y c h  75 ot.

-

J
J
"

J

C z e .o la d a  w .a b lic z k a c h  po 5, 10, 20 i 2 5 c t .
Z n a k o m ite  pow odzen ie  i p o w szech n e  u z n a n ie , ja k ie  so b ie  z je d n a ły  

w yż w y m ie n io n e  to w a ry ,  są  n a j le p s z ą  rę k o jm ią , ze z a s la d  te n  to . 
sw ó j ty lk o  w n a j le p a z j in  g a t u n m  i po cen ac n  n a jp r z y s tę p n ie js z y c h  
•p rz e d a je . — Z am ó w ien ia  z p ro w in c ji  u sk u te c z n ia  o d w ro tn ą  p o c z tą .

1560

OOOoOdOOOOUOf
Anonse PP. Abonentów .■ ■uuwuw s i s  nvvuvuvvni

( k t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a 
u m ieszczać  b e z p ła tn ie  w  o b jęte» el 

. .le r s z ;  m ies leezn ie .) “

M łody m ężczy zn a , k a w a le r , p o szu k j' 
s ta n c j i  (n ie k o n ie c z n ie  z o sc h n em  W0®, 
dem ) z w ik tem  i o b słu g ą  I n te re < o *  
ra c z ą  ła s k a w ie  d o n ie ść  p u d  a d re B ą : A- 
L w ów  p o ste  ra B ta n te .

N a B u k o w in i j  n an  C z e rem o szem ,
k o le jo w a : .b e r h o m e t  1 '/a m il i  od m ie l 
o d d a lo n y  j e s t  do  s p rz e d a n ia  d w o rek  z

0J I
d*1 I

s ię c io m a  m o rg a m i b a rd z o  u ro d za jn eg o  .j
la , d o ść  o b sz e rn y m  o g ro d em  o iro c o l* !,1
o n a js z la c h e tn ie j  ych d rz e w a c h  
sw y ch  i  w sze lk iem i b u d y n k a m 1 gospo* ( 
sk ie m l. O bok z a k ła d  k ą p ie lo w y  Ł opu i 
p o w ie trz e  g ó rsk ie  ż a ro w e , w o g ro d z ie  mj 
n ó w k a  z C z e re m o sz u , a  n a  t e j  m l)  
b lia k o śc i, lasy  sosnow e o kalzam io l,;

- - • Red*""w oni. B liż s z a  w iad o m o ść  w 
- Ś w ia te łk a 11 w S ta n is ła w o w ie .
---------------------------  i (!'

O rg a u is tu  z n a jd z ie  i a ra z  p o m iesic> 8„ 
p rz y  k o śc ie le  w F o ro ż a n e e . W a ru n k i  
u d io w n e : a b y  b y ł  trz e ź w y  i ab y  u jL j 
ja k ie k o lw ie k  r i  .^ a io sło , g d y ż  z m a łe j $  

p e n s ji  n ie  u tr z y m a  się . P o  za kości®1,' 
n ie  ż ą d a m  .a ^ n y c h  u s ’u g . Z g ło s ić  s(4 |j 
se m n ie  do  m ie jsco w eg o  p ro b o sz c z a . K*- 
K in a l, p roboszcz  w K o ro ź a n c e .______

B e s ta u ra c js  i H a n d e l k o rz e n n y , 
w in  sz a m p a ń sk ic h  i w ę g ie rsk ic h , ora*  
m u, co g n ac ii, rozo lisó w , u lejaw , smot® ę t  

d e ł, t łu szc zó w  i n a f ty ,  C io łk o w i*  
w T a rn o w c u  s ta c ja  k o le ji P a u s tw o w .
J a s ło

N a  c z a t  p o b y tu  a rc y k s  R u d o lfa  i  U<  

ko je  z w id o k ie iii n a  o g ró d  je z u ic k i  }  
n ie  u m e b lo w a n e  z 2 lu b  3 łóżkaio.^p)' 
m ie rn ą  c en ę  do w y n a ję c i- .  B liż sza  ijc* 
m u . ,  u  d o zo rcy  lu b  p o d  a d re s ą  K®r 
B e m n a rd t  S y k s tu s k a  4.2

• •

a ,
1480 8 -  52

Płótna, bieliznę stołową, chnstki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

p o l e c a .
,  V i ‘  •  i

w największym wyborze F. Knauer i Syn
pud „ z ło ty m  L w en i w e  L w u w ie “ .

- Cennik na zadanie tranco. 'l

0dpowir.d^iainy redaktor* W a c ła w  H a a to w a k l. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografii P illera i Spółki (Nr Teletonu 174 A .)
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